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Kongres prawników, który onegdaj zakoń- 
czył swe obrady w Berlinie, zajmował się także, 
chociaż tylko pobieżnie, kwestyą ochrony czci 080- 
bistej. Ciągle jeszcze za główne zadanie prawa 
uwaążaną jest ochrona własności i dla prawnika 
nie ma nic świętszego, jak prawne posiadanie. Że 
obraza czci jest w przeważnej części wypadków 
o wiele dotkliwsza, boleśniejsza, aniżeli narusze- 
nie własności, —o tem nie chce wiedzieć ustawo- 
we prawo, a raczej nie może się wznieść na wy- 
sokość takiego pojęcia. I dlatego otrzymuje np 
złodziej, który bogatemu człowiekowi wyrządził 
stosunkowo nieznaczną szkodę, wysoką karę, u- 
czuwa całą surowość prawa, ponieważ naruszył 
własność, jedną z podstaw porządku społecznego; 
gdy jednak ktoś tego samego bogatego ozłowieka 
najdotkliwiej na jego czci ukrzywdzi, to kara, 
którą za to otrzyma, nie stoi w żadnym stosunku 
do kary, jaką otrzymał ów, co naruszył własność. 
A przecież cześć jest o wiele droższym skarbem 
aniżeli pieniądze, chociaż przez kandarmów, po- 
licyę i sędziów pnie jest tak chronioną jak wła- 
SnoŚĆć. 

Ta anomalia w ustawodawstwie wyrodziła 
anomalię w obyczajach. Ponieważ ustawa pozo- 
stawia cześć miemai bez ochrony, więc obrażony 
ucieka się do obrony własnej. Gdyby złodziej, 
rabuś, nie byl przez siłę państwową do surowej 
odpowiedziałności pociągany, gdyby ustawa nie- 
domagała pod względem ochrony własności, z pe- 
wnością jednostka obrabowana lub okradziona, 
starała by się sama odwetować swoje szkody. A 
tak właśnie ma się z czcią; mie znajduje ona w 
pańsiwach europejskich dostatecznej ochrony, 
więc ludzie w braku zwyczajnych sądów ludzkich 
oddają się dawnym niejako sądom bożym. Potę- 
piamy pojedynki, lecz chociażbyśmy je najostrzej 
potępiali, chociażbyśmy wykazywali najwidoczniej, 
że są one pozostałością dawnych dzikich czasów, 
że są zbrodnią — nie wykorzenimy ich, dopóki 
cześć nie będzie dostatecznie przez społeczeństwo 
chroniona. I tak długo prawo pięści będzie de- 
cydować w sprawach o cześć. Otóż dostateczna 
ochrona czci jest pierwszym warunkiem wyko- 
rzenienia pojedynków. 

f dlatego lidze antipojedynkowej, która juś 
w najbliższych czasach ma się ukonstytuować, a 
o której już niejednokrotnie pisaliśmy, lepszą mo- 
kua zapowiadać przyszłość. aniżeli wszystkim jej 
poprzedniczkom. Nię zadowala się ona samemi 
deklamacyami przeciw pojedynkom, widzi swę za- 
danie nie tylko w wykazywaniu bezmyślności i 
zbrodniczości pojedynków. Nie. Liga antipojedyn- | W 
kowa chce przedewszystkiem uczynić zbyteczną 
obronę własną w sprawach o cześć, dostarcza- 
jąc tej czci ochrony od społeczeństwa, jakiej jej 
dotąd zbywa. 

Takie same stanowisko zajmował też wspo- 
mniany żongres prawników: Zbrodnie pojedyn- 
kowe znikną dopiero wówczas, gdy występki 
przeciw czci spotykać się będą z odpowiednią 
karą. 

Ruch antipojedynkowy, wywołany sprawa- 
mi Tacoliego i Ledochowskiego, prowadzony zrę- 
cznie i z taktem przez infanta Don Alfonsa Bour- 
bońskiego, postawił sprawę na właściwem stano- 
wisku : Społeczeństwo nie może pozostawić czei 
bez ochrony, jeżeli chce wykorzenić pojedynki. 
Musi dostarczyć zadośćuczynienia temu, którego 
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OGNIWA. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 


(Ciąg dalszy.) 

— Dla czegóż zgadzasz się na nie? 

— Bo sobie tego mąż mój życzy. 

Zamilkli oboje. 

— (zy nie masz wśród tłumu tego nikogo 
z osób ci milszych ? — zapytał po chwili. 

— |] owszem, lecz garść barbzo niewielką. 

— A ogól? 

Ira ożywiia się nieco. 

— Widzisz, Alfredzie, dochodzę do przeko- 
nania, że pierwiastków, we krwi odziedziczonych, 
pic zastąpić i nic zmienić mie zdoła. Dla mnie 
na przykład, świat ten na zawsze obcym zostanie. 
Zbyt szybko, nie pracą długich pokoleń, lecz spe- 
kulacyą wzbogacony, nie naa on żadnego poczu- 
cia tradycyi, żadnego zrozumienia dostojeństwa 
jej i surowych obowiązków, jakie nakłsda. Żydzi 
przytem wnoszą tu obok inteligencyi i niezrów- 
nanego sprytu, atmosferę miękkości, rozprzężenia 
i zbytku, jako cechę rasową. Na ustach paradoks, 
żart, szyderstwo, nawet z siebie i ze świętości. 
Jako żywioł towarzyszki, stanowią oni czynnik | rze u kołyski syna. ___ | | |_|___|toast na cześć nowego (| pokrewieńs stanowią oni czynnik 
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cześć obrażoną została. Czy to przez zwykłe są- 
dy, czy też przez właściwe sądy honorowa. 
W Anglii za występki przeciw czci nakładają ol- 
brzymie kary pieniężne, które niejednokroinie 
rujnują winnego. I dlatego w Anglii nie ma po- 
jedynków, dlatego tam prawo pięści, należy już 
do wspomnień tylko. Ochrona czci oto jest jedy- 
ny sposób przeciw pojedynkom. 


Sprawy zagraniczne. 


Objazd generałów boerskich. 


Kiedy po Diefortunnej konfereńcyi z Cham- 
berlainem generałowie boerscy wyjechali do Ho- 
lapdyi, ogarnęło Anglików uczucie bardzo przy- 
kre. Jak zapowiadano, jenerałowie mieli objeż- 
dżać kraje Europy lądowej, z których podczas 
wojny największą pomót i serdeczność otrzymy- 
wali Boerzy. Wszelako wprost obawy  ogarniały 
Anglików na wiadomość, że Botha, Dewet, 
Delarey mają po krótkim pobycie w Euro- 
pie wybrać się do Stanów Zjedn., gdzie Irland- 
czycy stanowią czwartą część ludności i gdzie 
cała ludność gorąco sympatyzuje z Boerami. 
Wiadomo, że generałowie mają przybyć do Ber- 
lina; czy do Ameryki pojadą, rzecz jeszcze wąt- 
pliwa. 

Wnet jednak odetchnęli Anglicy. Już boa 
wiem w Haadze oświadczyli jenerałowie, źe pra- 
gną coprędzej powrócić do domu, gdzie są po- 
trzebpi; objazd ich potrwa zapewne krótko. Da- 
lej, generałowie nie udali się do Kruegera; podo. 
bno dlatego, że zdaniem Bothy dalsze układy z 
rządem angielskim nie udały się z powodu wro- 
giego nawskróś stanowiska Kruegera, Leydsa i 
jenerała Reitza; zaczem Botha chce lojalnem 
postępowaniem wobec Anglii uzyskać praktyczne 
korzyści dla Boerów. 

Z Haagi udałi się generałowie do Amster- 
damu, gdzie jasno odsłonili swoje poglądy i za- 
miary. Na dworcu kolejowym wśród tłuraów lu- 
dzi powitał ich br. Roell. Odpowiedział mu De- 
larey: Do Amsterdamu nie przybywamy w ża- 
dnych celach politycznych, ani też dla henorów. 
Po dokładnej rozwadze sądziliśmy, Że nie wolno 
odpychać ręki, która pierwsza w Maderze ku 
nam się wyciągnęła. Bylibyśmy woleli wrócić z 
Londynu do naszych futorów, ale poświęciliśmy 
się, udać sie do Europy jako delegaci, i pozos'a- 
wiając na boku politykę, działać dla złamańego 
ludu, gdzie bogacz zarówno jak ubogi, chcąc się 
pożywić, musi biegać i kapelusz nadstawiać. 

Następnie udali się generałowie wśród nie- 
zlezonych tłumów do zboru kalwińskiego, a 
ztamtąd do ratusza. Tutaj zabrał głos Dewet: 

„Na wątpliwości co do przyszłości Trans- 
vaalu "mają Boerzy odpowiedź w swojem przysło- 
wiu: „ldź swoją drogą prosto, aż ją przebę- 
dziesz*. Tą zaś drogą jest obecnie: być wierny- 
mi poddanymi. Jeżeli Anglia okaże się szlache- 
tną, uczciwą i sprawiedliwą, będzie miała w by- 
łych republikach poddanych wiernych, jak mało 

w swoich krajach. Jeżeli zaś nie, to piórem i 
słowem będziemy się dobijali sprawiedliwości, 
do tego ma słuszne prawo każdy poddany. 

„Celem naszej podróży jest zebrać fundusze 
raz Da rozszerzenie szkolnictwa, bo gdy nie- 
podległość stracona, tym tylko spo- 
sobem można utrzymać narodowość. 
Dalej, i to przedewszystkiem, chodzi 0 fundusz 
na wsparcia; obdzielani będą tylko najubożsi, a 
nie ci, którzy sprzedaniem części swoich posia- 
dłości podratować się mogą*. Wreszcie przy- 
mkpąwszy oczy, jakby modląc się, zakończył De- 
wet: „Jeżeli w istocie taka Boża wola, abyśmy, 
my po.omkowie hugentów, byli poddanymi An- 
glii, to pozostaniemy nimi tak długo, jak długo 
Bóg tego zechce“. 

W gmachu „pracy ludowej“ oczekiwało 
sześć tysięcy osób generałów. Ci zasiedli na try- 
bunie, a przed nimi przeciągali milcząc delegaci 
ośmdziesięciu ośmiu stowarzyszeń — oficerowie, 
profesorowie. rybacy, robotnicy, tudzież gromada 


potężny ekonomicznie, a subtelny i wyrafinowa- 
ny umysłowo, lecz rozkładowy moralnie. Zlany 
z mieszczaństwem, o obcem nam często pochodze- 
niu, upadla je gonitwą za złotem, życiem nad 
stan, rozluźnieniem pojęć moralaych; zmiękcza 
je, zwyrodnia... Przejmują od nich cechy ze- 
wnętrzne, nie biorąc gruntownych i wielkich nie- 
raz przymiotów. 

— Czy nie przesadzasz, lro? 

Nie. Amałgamat ten, który się zresztą 
nie stapia, nie jednoczy się chemicznie, lecz po- 
wierzchownie bywa tylko zmieszany, wstrętnym 
mi jest poprostu. Pieniądz jest tu jedyną racyą 
bytu; dostatki i użycie jedynym celem. Przez 
pierwszą zimę, gdy mnie Henryk do kół tych 
wprowadził, bawiłam się, jak dziecko na łodzi 
rozbujanej. Łódź jednak, zamiast nieść myśl moją 
w dal, w przestworza, kręciła się ciągle w miej- 
gcu, dokoła wiecznie tych samych, płytkich roz- 
rywek. Wtedy zrozumiałam, że nie płynie ona 
przez toń, czystą a wartką, leca osiadła na błocie 
lepkiem, na trzęsawisku, w którem na zawsze 
ugrząść można. 

— Dlaczegoż nie wycofałaś się z kół 
tych Iro? 

— Bo nie mogłam. Życie towarzyskie sta- 
nowi prawdziwą namiętność Henryka. Uniosłam 
tylko duszę moją ztamtąd i zamknęłam ją w cia- 
śniejszem kole pracy i marzeń; złożyłam w ofie- 
rze u kołyski syna. 
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takich, którzy z niewoli wojennej na Bermudach 
powrócili. Następnie przemawiali wszyscy trzej 
generałowie. Botha mówił o Holendrach, którzy 
pospołu z braćmi Boerami walczyli w Afryce po- 
łudniowej i wskazał na Slegtkampu, który wzniósł 
okrzyk: „Niech żyją generałowie!* i rozległa się 
burza okrzyków. 

Generałowie jednogłośnie podnosiii, że jako 
poddani angielscy nie chcą zasiewać nienawiści 
do Anglii. Do Berlina mają przybyć w przyszłym 
tygodniu. Komitety boerskie zamierzają wyprawić 
na ich cześć bankiet i złożyć im 200.000 marek 
w darze. 

Rząd pruski jest zaniepokojony. Wobec o- 
pinii publicznej nie poważy się zabronić przyby- 
cia i pobytu bohaterom boerskim, a wobec An- 
glii pociesza się w swoich komunikatach, że już 
w Holandyi opi z wielkim taktem post powali, i 
jeżeli tylko chcą obecnością swoją działać na 
korzyść swoich ciężko dotkniętych ziomków, nie 
wdając się w politykę, to nikt tego za złe brać 
nie może, 


Korespondencye. 


©khicago | września. 
(Miliony Fairów iich pochodzenie. „W spaniało- 
myślni* spadkobiercy, — Osobliwe miasto.) 
Wielkie zainteresowanie budzi sprawa dzie- 
dzictwa po tutejszym  milionerze, nazwiskiem 
Charles Fair. Bawił on tego lata we Erancyi i 
podcza« przejażdżki samochodem pod Paryżem, 
przepłacił wraz z żoną ten sport Życiem. Fairo- 
wie pozostawili schedę w wysokości 125 milio- 
nów koron; nie dziw przeto, że między spadko- 
biercami toczy się teraz zacięty spór o sukcesyę. 
Spadkobiercy Faira, do których należą: żona mi- 
liardera, K. Vanderbilt św. i pani Oelricha, go- 
towi są dobrowolnie odstąpić krewnym żony spad 
kodawcy 1 milion dolarów tj. 25 milionów ko- 
ron. Każdemu, kto nie zna dziejów tej nieszczę- 
śliwej pary, a osobliwie małżonki, musi zaimpo- 
pować ta dobrowolna „wspaniałomyślność*. Tak 
jednak nie jest, Wspomniani pretendenci gotowi 
są do ustępstw dlatego, ponieważ nie chcą, aby 
publicznie prano ich brudy domowe, W testamen- 
cie np. wpada w oko, że pani Fair, jako córka 
wożnicy wniosła mężowi w wianie 300.000 dola- 
rów. Zkąd pochodzi ta olbrzymia suma? — za- 
pyta każdy. 
Dzieje owych kroci tysięcy pozostają w ści: 


siym związku ze „wspaniałomyślnością* rzeczo- 
nych pretendentów. 

Zanim Charles Fair — wbrew woli ojca, 
żyjącego wówczas sen-igra Johna "aira — po- 


ślubił swą małżonkę, była ona właścicielką zna- 
nej „świątyni rozkoszy“ na Stocktoustreet w San 
Francisco. „Maud Nelson* — tak się wówczas 
nazywała późniejsza Karolina Fair, robiła na 
swym  „pensyonacie* świetne interesa. Młody 
Charles Fair uchodził za ekscentryka pierwszej 
wody (whisky, szampan itp. nie mało się do te- 
go przyczyniły); był on zdeklarowanym  kochan 
kiem pięknej Maud. Można sobie jednak wyobra- 
zić senzacyę, jaka powstała w całem San Fran- 
cisco, gdy wyczytano pewnego wieczora w New: 
Jork- Heraldsie wiadomość o zaślubinach Maud 
z p. Fairem. 

A jakie to były zaślubiny! 

Po sutej libacyi wpakowała Maud  nieprzy- 
tomnego kochanka do dorożki i zawiozła do u- 
urzędu mupicypalnego, a następnie do kościoła w 
pobliskim Oakland. Jako best man pana młodego 
fungował woźnica, a drużką p. Nelsoa była jedna 
z jej przyjaciółek. 

Takim był ślub milionera amerykańsąiego i 
syna senatorskiego. Stary Fair rozchorował się 
ze zmartwenia i wkrótce potem umarł. Z czasem 
zapomniano o pochodzeniu pani Fair; dopiero te 
raz sprawa spadkowa odświeżyła całą skandali- 
czną aferę. Aby położyć kres rozmazywaniu tej 
sprawy po gazetach, gotowi są teraz  Vanderbil- 
towie do dobrowolnego odstąpienia 25 milionów 
koron krewnym dawnej p. „Maud Nelson*. 


Hrabia patrzył czas jakiś na nią smutnie; 
poczem ująwszy dłoń młodej kobiety, ruchem ser- 
decznym do ust ją poniósł. 

— (Czekaj, Iruś, teraz będzie nas dwoje, po- 
trafimy więc sobie snadniej odrębny świat sami 
stworzyć. 

Z drugiego końca salonu śledziła ich para 
płomiennych, zazdrosnych oczu. W  ruchli- 
wej główce pany Dory Korskiej myśl jakaś bły- 
snela. 

— phi - syknęła — nasza belle impéccable, 
pasza „perła bez skazy“, zaczyna z pięknym 
Bayardem fiirtować | To także pewno jakiś szla- 
checki rycerz, sans peur ef reproche, „bez boja- 
źni i zmazy“, z taką więc, jak pani bratowa eks- 
tazą, pysznie będą sympatyzować. 

W chwilę pózniej stała przed nimi. 

— iro — wyrzekła — zdaje mi się, że 
Henryk wszędzie cię szuka. 

Pani Korska powstała z widocznem znu- 
żeniema. 

Dora zajęła jej miejsce. 

— Lubię „Rusticanę* w teatrze, ale tu — 
mówiła — te namiętne skargi Turrida dręczą 
mnie poprostu. Może pan zechce przejść ze 
mną do bufetu. Kropla szampana orzeźwi nas 
oboje. 

Za chwilę rozbawiona, urocza, z czarą pie- 
niącego wina w ręku, panna Korska wnosiła 
toast na cześć nowego ich pokrewieństwa. 
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metr zł 1 


Nad brzegiem jeziora Michigan, powstaje 
osobliwsze miasto „Zion-City*; założycielem jego 


szkoły elementarne, gimnazya, a koroną 


jest niejaki John Alexander Dowie. O tym oby- 
watelu już nieraz sobie opowiadano ciekawe rze- 
czy. Przebierał się np. za „Eliasza II“; i w ta- 
kim komieznym stroju pojawiał się na zgroma- 
dzeniach. Wyśmiewano go, ale nie brakowało 
też i fanatycznych jego zwolenników. Sekciarz 
ten jest znakomitym organizatorem. „Swięte” 
miasto, nowy „Syon* posiada własną administra- 
cyę; żądni sensacyi Amerykanie tysiącami ścią- 
gają się ze wszystkich Stanów i osiedlają się w 
Zion-Gity. W przeciągu 6 miesięcy zdobyło mia- 
sto urządzenia, nad którymi gdzieindziej całe ge- 
neracye muszą pracować. Od każdego przybysza, 
który się zdawał na opiekę Dowiego, pobierał 
1/,, jego mienia. Za zebraną sumę zakupił prze- 
strzęń, obejmującą 10 kw. mil angielskich, na 
wybrzeżu jeziora Michigan, 42 mil na północ od 
Chicago, a na południe od Milwaukee. Na tej 
przestrzeni wzniósł swe miasto „Zion* i w ciągu 
:/, roku osiedlił 10.000 ludzi. Punktem środko- 
wym miasta jest wielka świątynia z białego mar- 
muru. Od tego punktu rozchodzi się w promie- 
niu szereg bulwarów; każdy będzie 300 stóp 
szeroki. Przestrzeń wysadzana drzewami zajmie 
1/, szerokości drogi. Do połączenia tych głównych 
arieryj, służy 150 avenues, a te znów łączyć 
będą z sobą ulice, 75 stóp szerokie. Całe miasto 
buduje się podług ściśle wytkniętego planu geo- 
metrycznego. Miasto, jak zapewnia założyciel, 
będzie wzorem dla wszystkich miast nowocze- 
snych. Przestrzeń 2%, milowa na wybrzeżu bę- 
dzie zamknięta groblą, na której wznosić się 
będą doki i warstaty okrętowe. Tam będzie się 
koncentrował handel wielkich jezior. Zaden z 
mieszkańców niema prawa posiadania realności; 
będzie je dzierżawił, ale przez... 1100 lat (z ojca 
na syna). Prawo dzierżawy wygaśnie 15 lipca 
r. 3000. 

Dla zachowania czystości w mieście, nie 
woino nikomu używać ubikacyj na cele, „które 
się Bożej woli sprzeciwiają“. Nie wolno zatem 
zakładać: drogueryj, trafik, szynków, a dalej: do- 
mów gry, domów rozpusty i teatrów. Aby dać 
wyobrażenie o szybkim rozwoju miasta, dość 
powiedzieć, że na budowie spotrzebowywują tam 
dziennie 10 milj, cegieł. Miasto podległe jest usta- 
wom stanu Illinois; ma burmistrza, radę miejską, 
w której ręku spoczywa zarząd gminą. Wycho- 
wanie w Żion-City ma postępować stopniowo. 
Obecnie istnieją tam ochronki, późniuj będą za- 


systemu Dowiego, będzie wielki uniwersytet, ja- 
kiego jeszcze Ameryka nie widziała. Qui wiera, 
verra! Mopecki. 


Lomdym 12 września. 
(Książę Orleański zwolniony od banicyi. — Epilog 
afery ks. Braganza). 

Wczoraj przyjechał do Londynu ka. Orle- 
ański Ludwik Filip z małżonką ks. Maryą Do- 
rotą, z domu arcyksiężniczką austryacką. Książę 
swego czasu zraził sobie dwór królewski i był 
poniekąd wygnany z Anglii, za to mianowicie, 
że z początku wojny anglo-boerskiej przesłał wy: 
razy uznania pewnemu karykaturzyście paryskie- 
mu, który wykonał rycinę, wyszydzającą Angli- 
ków, a specyalnie królowę Wiktoryę. Kluby to- 
warzyskie wykreśliły wówczas ks. Ludwika Fi- 
lipa z grona członków, a także wstęp na dwór 
został mu uniemożliwionym. Książę chciał prze- 
prosić króla Edwarda; ten wszelako nie chciał 
nie słyszeć o przeprosinach. 

Dopiero przed miesiąsem zaszła zmiana 
korzystna dla księcia. Bramy Anglii — jak pisze 
dosłownie dzisiejszy Times — stoją na nowo 
otworem dla ks. Orleańskiego. Książę więc ko- 
rzysta z pozwolenia i oto przybył do Londynu. 
Anglia — jak wiadomo — jest jego ziemią ro- 
dzinną; ks. Ludwik Filip urodził się bowiem 
(w r. 1869) na zamku York-House koło Twicken: 
ham w Anglii. Jego ojciec i imiennik, hrabia 
Paryża, poślubił ks. Maryę Izabelę de Montpen- 
sier w Kingston on Thames. 


— Niech żyje wino, kobieta i śpiew — 
mówił grzecznie hrabia, trącając w wyciągnięty 
ku sobie kieliszek. Stare to hasłe w dzisiejszera 
otoczeniu ma chyba największą racyę bytui 
urok najsilniejszy. 

— Niech żyje sport, swoboda myśli i wol- 
ność słowa, bo one dopiero wieńczą życie — od- 
rzuciła Dora śmiało. 


ROZDZIAŁ XI. 

Świetny „wieczór muzyczny“ pp. Korskich 
przyniósł Henrykowi w zysku nazajutrz szczegó- 
lowe opisy we wszystkich dziennikaeb porannych, 
wraz z całą garścią komentarzy i mianem mece- 
nasów sztuki, stale do nazwiska jego doda- 
wanem. 

Henryk promieniai. Ira przyjęła to obojętnie, 
a znużona całodziennemi wizytami de dtgćstśńon, 
kazała pod wieczór zamknąć drzwi dla gości i, 
przerzuciwszy się w miękki swój, biały, złotem 
haftowany szlafroczek, zasiadła, jak zwykle, do 
samotnej przed kominkiem herbaty. 

Na progu stanął Afred Haliński, używający 
tu praw krewnego i domownika nieledwie. 

— Domyślałam się, że przyjdziesz na ga- 
wędkę — mówiła słodko, wyciągając rękę ku 
niemu. Dziękuję; mniej będę samotną. 

— Henryka niema ? 

— Mego męża nigdy niema w domu — 
brzmiała smutna Boo z ra Yyy, WEW X dano wio — lad Dziś zresztą ue 


Rok XLI. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 


zimują: we Lwowie: Administracya „Wasety 
arodowej* ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskią 
Pasaż Hausmans: w Paryżu: C. Adam Cibo- 
rowski 37 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: 
Haasenatein & Vogler (Otto Mass) Wahlfischgasee 
10 — Rudolf Mosse Seilerstadte 2 —A. Oppelik Grün- 
angergasse 12 — M. Dukes Nachf.: Max. Augenfeld 
% Emorich Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Schallek Woll. 
zeile 11 i J. Danneberg, II. Praterstrasse 33; w 
Budapeszcie: Juliusz Leopold VII, Elisabeth- 
ring 54; w Frankfurcie: n. M. Haasenstein 
& Vogler iG. L. Daube & Comp; w Warsza- 
wie: Reichmann & Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy» 
czajme na jednoszpaltowy wiersz drcbonym dru- 
kiem lub jego miejsce 10 et. — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 30 ot. — Głosy publi- 
cxnońci za wiersz lub jego miejsce 50 ct, — 
Prywatna korespendeneya 3 et. od wyrazu. 


Księżna Orleańska jest córką arcyksięcia 
Józefa i ks. Klotyldy saskiej; ciótka księżnej, 
królowa Marya Henryeta, jest żoną króla Leo- 
polda belgijskiego. Do przejednania króla Edwar- 
da mieli się przyczynić cesarz austryacki i król 
duński. Książę Filip ma zamiar przewieść zwłoki 
swego ojca z Anglii do grobów ks. Orleańskich 
we Francyi. 

Pisałem wam przy końcu czerwca 0 awan- 
turze, jaką tu miał przed pierwszym terminem 
koronacyi potomek jednego z najstarszych rodów 
panujących, ks. Franciszek Józef de Braganza- 
Savoia-Bourbon. Mianowicie książę w przebraniu 
cywilnem, po sutej libacyi w Cecil-Hotel wdał 
się w rozmowę z 15 letnim roznosicielem gazet 
i ten zaproponował młodemu cudzoziemcowi 
zwiedzenie „Osobliwości“ w „ekscentrycznej“ 
dzielnicy Southwark, gdzie się znajdują najroz- 
maitsze houses malfamowses. Książę nie wiedział 
niestety, że wpadł w pułapkę wyzyskiwaczy i że 
nieznany młodzian postanowił, jak mówi Pary- 
żanin, fadre chantes les rioeżies. Wiecie, że spry- 
tny exploiteur zaprowadził ks. Franciszka Józefa 
do jednego z domów, gdzie przy dźwięcznych 
tonach muzyki zabawiano się tańcami, śpiewem, 
monologami, pogawędką etc. 

Zabawie przypatrywał się przez dziurkę od 
klucza jeden z „gości* a gdy pod koniec zabawy 
zażądano od księcia bajecznie słonego rachunku, 
przyszło do konfliktu, w czasie którego albo ksią- 
żę miał złożyć żądaną sumę, albo „gość“ miał 
donieść o wszystkiem policyi. Zanim dobito tar- 
gu, pojaw.ł się agent policyjny i zapro adził całe 
towarzystwo do komisaryatu w Southwark. I to 
wiecie, że spisano protokół, książe złożył 100. 000 
franków kaucyi i że w następstwie miał się od- 
być proces. 

Właśnie wczoraj rozegrał się tu epilog tej 
sensacyjnej sprawy. Na ławie oskarzonych za- 
siadł książę Braganza oraz trzej współwinni mło- 
dzieńcy. Sala była napełniona słuchaczami ze sfer 
najwyższych. W ich gronie zauważyłem: ks. Al- 
fonsa Pedra de Alcantara, ks. Miguela, Maryę 
de Patrocinio, ks. Rafaela de Coimbra i kwiat 
szlachty anglelskiej. Po odczytaniu aktu oskarze- 
nia prokurator oświadczył, że występek zarzuca- 
ny księciu jest w Londynie bardzo rozpowszech= 
piony i diatego ów akt jest taki łagodny i umiar- 
kowany. Pisałem wam, że dzienniki postanowiły 
milczeć o tej przykrej sprawie, a tylko radykal- 
ne: Star i Morning Leader nie dotrzymały ta- 
„emnicy, Tak też było i w dalszym ciągu procesu 
i po jego ukończeniu; cała prasa miiczy, a jedy- 
nie dwa wspomniane i mało poczytne dzienniki 
rozpisują się o tej aferze. 

+ Ks. Franciszek Józef jest porucznikiem armii 
austryackiej i należy do linii Bourkonów, spokre- 
wnionych najbliżej z dynastyą portugalską. Jako 
Braganza-Bourkbon jest skoligacony z wszystkimi, 
katolickimi domami panującymi. 

Obrońcą księcia był słynny adwokat londyń- 
ski, sir Edward Clarc. Jako współwinni zasiadali : 
wspomniany kolporter, młodzieniec ogładzony i 
bardzo starannie ubrany, oraz dwaj chłopcy, na- 
leżący do najniższych sfer proietaryatu londyń- 
skiego. 

Obrona usiłowała wykazać, że się miało do 
czynienia z pospolitem wymuszeniem, którego 
ofiarą stał aię ks. Braganza. Ale już ta sama 
okoliczność, że sędzia śledczy ukwalifikował spra- 
wę, jako taką, którą powinien rozstrzygać sąd 
przysięgłych, świadczy, że chodziło tu o wystę- 
pek spełniony istotnie i świadomie i że zatem 
akt oskarzenia nie jest pozbawiony podstawy. 

W rozprawie pierwszy głos — według pra- 
wa angielskiego — miał prokurator. Obrona nie 
miała wiele trudu z odparciem zarzutów aktu 
oskarzenia, gdyż najtrudniejsze zadanie ułatwił 
jej sam... prokurator. Nie zaprzeczając spełnio- 
nego występku, zwrócił się publiczny oskarzy- 
ciel do przysięgłych z uwagą, że przy osądzeniu 
występku powinni mieć na względzie okoliczno- 
ści łagodzące, wśród których czyn karygodny 
spełniony został. Oświadczył mianowicie, że ksią- 
żę jest cudzoziemcem, i że jako Dieobznajomiony 
z Życiem londyńskiem mógł się bardzo łatwo 


sprawiedliwiony, spoczywa bowiem na laurach i 
upaja się tryumfem wczorajszego powodzenia. 

Hrabia ogarnął przeciągłem s ojrzeniem 
idealną jej sylwetkę, tak harmonizującą z wy- 
kwintnem otoczeniem i. jakby sam do siebie, za- 
uważył półgłosem : r 

— Mieć takie ognisko domowe, a szukać 
wytchnienia po zu niem, to nie zrozumiałe, io 
zbrodnia nieledwie. 

— Nie, to tylko właściwość krwi. 

-- I umysłu. 

Spojrzeli na siebie. 
lekko. 

— Wstyd mi za słowa własne, bo wyglą- 
dzją one na obmawianie nieobecnego; zapomnij 
więc o nich, proszę. Na usprawiedliwienie swoje 
dodaję, że dziś wyjątkowo jestem rozdrażniona. 
Synuś mój jakiś niezdrów, płakał cały ranek, a 
ja zamiast go pielęgnować, musiałam wystrojona 
przyjmować w salonie szereg wizyt, przez raut 
ów spowodowanych. To mnie bolało i niecier- 
pliwiło. 

— Dlaczegoż Henryk zostawił cię w dniu 
takim sumą ? 

— Ma tak wiele do mnie zaufania — od- 
parła z lekką ironią, Że tylko na zebraniu i do 
teatru zwykł mi towarzyszyć. 

Hrabia zasępił się; przez chwilę milczeli 
oboje. (Ciąg dał. nast), 


Ira zarumieniła się 


aw acz wiec | u e, aaien 200 a "I gumowe i szewiotowe angielskie, laski, parasole, 


kalosze, rękawiczki. 


Drut podwójny cynkowany z kolcami co 6 centim., 100 metr. zł. 3°50. 

6 Kasy ogniotrwałe od zł. 65. 

korbowe do robienia lodów na litrów 1, 2, 8, 4 po zł. 5'50, 6'50, 7°50 i 9:50. 
Meble żelazne. 


— Kasetki żeiazne od zł. 3:50. 


Siatka draciana zielona do okien 
Maszynki amerykańskie 
Lodownie pokojowe od zł. 22, 
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dać uwieść do spełnienia występku, w Londy- 
nie — niestety —- nadzwyczajnie rozpowszech- 
nionego. 

Jako współwinny odpowiadał wspomniany 
roznosiciel dzienników; dwaj inni byli oskarzeni 
o to, że ułatwili spełnienie występku. Ponieważ 
żaden ze świadków dowodzących nie był w sta- 
nie wykazać, że książę spełnił istotnie czyn mu 
zarzucany, rozprawa „zakończyła się zupełnem u 
wolnieniem ks. Braganzy od winy i kary; wyrok 
przyjęto oklaskami. Współwinni, pozostawali przez 
półczwarta miesiąca w więzieniu śledczem ; obe- 
enie skazani zostali na więzienie od 8 miesięcy do 
2 lat. Książę po złożeniu kaucyi pozostawał na 
wolnej stopie. Książę, który natychmiast po o- 
głoszeniu wyroku wyjechał do Wiednia, jest mło- 
dym (28 lat liczącym) raężczyzną, słusznego 
wzrostu, przystojny, wykwintnie ubrany; sprawia 
wrażenie gentlemana w każdym calu. Na sta- 
wione pytania odpowiadał śmiało i stanowczo 
w języku francuskim. J. Wołożyński. 


Wędrówki z Martyniki. 


P. K. Sporzyński w dalszych swoich listach 
do Gasety Polskiej opisuje Morne Rouge i mały 
wybuch wulkanu: 

Czytelnik przypomni sobie, że Morne Rouge 
jest najbliższą z miejscowości, jakie ocalały pe 
zniszczeniu Saint Pierre. Wysokie wzgórze, panu- 
jące nad sąsiedniemi, leży prawie u podnuża 
wulkanu, o pót mili naszej od jego krateru, a o 
milę od zburzonego miasta. 

Cała okolica tonie w roślinności, jak wszyst- 
ko na Martynice, ale jaka ona tu przepyszna, jak 
doborowal Trudno wytłómaczyć, czy nazwa 
„czerwonego wierchu* pochodzi od róż niezliczo- 
nych, czy od własciwych wyspie drzew „flambo- 
yant“, okrytych szkarłatnem kwieciem, którego 
na nich więcej niż liści. 

Nietylko jednak strona estetyczna pociąga 
do zakątka uroczego. Powietrze łagodne, orze- 
źwiające, wolne od mustyków i zarazków, jakich 
pełno w miejscowościach niskich, stworzyło w 
Morne Rouge uzdrowisko, sanatoryum słynne na 
wyspie. 

Willa obok willi, skromny domek drewnia- 
ny obok murowspego, piętrowego pałacyku, cią- 
gną się z obu stron drogi, która, wijąc się po- 
śród nich, spuszcza sę w dół, daleko, do Bt. 
Pierre. Budynki lekkie, gustowne, zda się, ledwie 
trzymają się ziemi; wokół plantacye trzciny falu- 
ją, nęcą oko złetawą zielonością. 

Czemuż tak pusto i smutno? 

Mieszkańcy St. Pierre w Morne Rouge szu- 
kali wytchnienia i zdrowia. Po całodziennej pra- 
cy w skwarnem mieście, pełnem gwaru i ru- 
chu w środowisku handłu 1 przemysłu całe 
go kraju, dążyli co wieczór do tych miłych 
domków, chłodu i spokoju. Tu, w cieniu palm i 
figowców, pośród kwiatów napawali się ostatnie- 
mi promieniami słońca, w otoczeniu swych naj- 
bliższych. 

Na zachodzie, na widnokręgu lśnią wody 
oceanu; na półaocy piętczy się kolos Łysej góry, 
ongi zielonej aż do wierzchołka. 

Pod wieczór snuły się po szosie niezliczone 
pojazdy; co wieczór okna każdej siedziby jaśnia 
ły światłem, drzwi stały otworem dla gości 
miłych 

A teraz? Droga pusta, straszna na myśl sa- 
mą, że wiedze do cmeżtarzyska i rainy. W całej 
osadzie nie spotkasz paru przechcdniów drzwi 
zaryglowane okna desFaimi zabite. Co dom dzie- 
siąty ledwe zamieszkany; reszta opuszczona. 
Czema? Jednych śmierć porwała tam, na dole, 
w mieście, inni porzucili siedziby na pastwę 
wu!kanu. 

Dziwić s'ę można, że znaleźli się jeszcze od- 
ważni. czy przywiązani do mienia, którzy dotąd 
mieszkają w smutnem Morne Rouge. 

Jakby dla kontrastu, los tam pozostawił 
wszystko rietknięte. Pustka w mieścinie, pustka 
w domach, straszących wzarnemi okiennicami i 
z krzyżem — symbolem śmierci, a w ogrodach 
kw'tpą róże, czerwienią się drzewa, palmy, man- 
gowce uginają się od owoców, łany trzcinowe 
napraszają się do zbioru. 

Na owym „Czerwonym wierchu* pozostało 
ogółem kilkadziesiąt osob. Źyją w ciągłej trwo- 
dze; mają wciąż przed oczyma groźny wulkan; 
widzą w całej rozciągłości jego spustoszenie; za 
każdym słupem dymu śledzą niespokojnie, za 
każdym grzmotem podziemnym drzą o Życie — a 
ruszyć się nie myślą. Dalibóg, rzekibyś, że ta 
„góra cgoia*, jak wąż bajeczny widckiem swym 
przykuwa ich do miejsca. A może przyzwyczaić 
się można nawet do... oczekiwania śmierci. 

Rzadko mają nawet pociechę duchowną ; 
ksiądz bowiem tutejszy chory jest oddawna, a 
zasiępca z sąsiedniej wioski Ajoupa Bouillon przy- 
jeżdża tylko co niedziela. 

W tej garstce zrezygnowanych rej wodzi 
piekarz niiej cowy, a zarazem właściciel hotelu, 
Carassus. Ciekawa to osobistość. Małego wzrostu, 
chudy nadzwyczajnie, blady, oczy zapadłe, pod 
siniałe, na rękach i twarzy żyły nabrzmiałe, jakby 
wyprężone; mówi nerwowo, urywanie. On jeden 
w chwili największych wybuchow nie traci o- 
tuchy. 

— Ja się nie boję, ol ja się nie boję -- u- 
lubione jego wyrażenie. Może to przechwałka, 
mniejsza o to, ale dodaje odwsgi innym. Jako 
żywicieł zaś osady, tembardziej przyczynia się do 
jej zamieszkania. Gdyby nie ten piekarz-bohater, 
bodaj czy ktokolwiek p'zostałb, na „Czerwonym 
Wierchu‘. 

Podejrzliwi twierdzą wprawdzie, że uzbierał 
on po katastrofie, w ruinacb, sporo grosza, i sie- 
dzi na tych skarhach, bojąc się ruszyć. Tak u- 
trzymują nawet jego sąsiedzi, strażnicy posterun- 
ku, jaki tu dotąd utrzymano, pomimo iż telegraf 
i telefon przerwane, «a úrozi p psule. 

— Co to komu szkodzi — szepnąłem do 
brygadyera — gdyby i naprawdę wygrzebał gro- 
sze w ruinach. Nie on, to kto inny zrobi to póe 
źniej, właściciele nie żyją, a spadkobiercy żadnym 
sposobem nie dojdą swego w stosie gruzów, znie- 
sionym z miejsc najrozmaitszych. 

Ów brygadyer, Georges, człek to również 
znany na Martynice i równie wytrwały, jak pie- 
karz; ten jednak pozostaje z obowiązku, a po ci- 
chu wzdycha do zmiany 1uiejsca. Nie widziałem 
ludzi bardziej zd.nerwowanych, jak ci obaj. Nie 
mając dnia, nocy, ba — gudziny spokojnej, naj- 
wytrzymalszy upadnie na siłach, jeśli nie na du- 
chu. W chwili, gdy to piszę, biedny Georges leży 
chory z wyczerpania bezwzględną służbą. Towa- 
rzysze jego z tegoż posterunku ledwie się na no- 
gach trzymaja; nawet... poncz martynikański ich 
nie orzeżwi. 

Na domiar złego dla mieszkańców Morne 
Rouge, a zwłaszcza na utrapienie owej brygady, 
goście tacy, jak ja, bywają tu coraz częściej, Mi- 
sya francuska dziennikarze z Paryża, geologo- 
wie amerykańscy — wszyscy ci wysłannicy znaj- 
dują gościnę w brygadzie. za co się wywdzię- 
czają w końcu... zapewnieniem, że wszystko pój- 
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dzie w proch i perzynę, ba — że cała wyspa 
się zapadnie. É 

Ja, co prawda, do mniej pesymistycznych 
doszedłem wniosków. „Czerwony Wierch“, pa- 
nujący nad okolicą, może zostać zniszczony, ale 
przedewszystkiem musiałyby uledz zagładzie do- 
lny okoliczne. 

Nie można było lepszego miejsca wybrać 
na obserwacyę wulkanu nad ten „stracony po- 
sterunek* *), To też postanowiłem tutaj doczekać 
się wybuchu. Los był na mnie łaskawszy, niż 
na wielu innych, którzy po tygodniu ezekali na 
Wierchu i odjechali, znudzeni milczeniam Łysej 
Góry. 

ku Wieczorem, drugiego dnia mego pobytu, 
siedzieliśmy na werandzie, rozkoszując się cud- 
nym widokiem góry w świetle księżycowem. 
Niebo było czyste, jak nigdy dotąd, gwiazdy mi- 
gotały, tylko mała chmurka, jakby uczepiona, 
kryła szczyt wulkanu. 

— Ta cisza nie dobrego 
szeptano. f 

Udaliśmy się na spoczynek. Nie mogłem 
zasnąć. Nie dziwnego; u stóp wulkanu, mając 
w oczach świeże jego dzieło — trudno spać 
spokojnie. 

Snem mi się wydała wędrówka, jej przy- 
gody, marzeniem pobyt na wyspie, na drugiej 
półkuli, zmorą cała okropność zniszczenia, złu- 
dzeniem obraz Łysej Góry. 

Dum, dum... 

Co to?.. Przecież nie woda... 
jestem? U 

Drzwi otwierają się z łoskotem. 

— Wybuch, panie! 

Zrywam się, biegnę do okna. Ciemno... 
Gdzie księżyc? , 

W parę sekund jestem na balkonie. Z wul 
kanu snuje się dym. Słup rośnie powoli, tak 
wolno, że ledwie widać, jak się wznosi. Chwi- 
lami błyska płomień, jakby ogień z ko nina; 
wtedy łuna obejmuje czarny obłok. 

— Uciekamy; pan z nami?... — pyta ko- 
mendant. 

— Dokąd? 

— Do Champ Flore. Tam droga jedyna. 

Gromadka mieszkańców stoi przed domew. 

Piekarz macha rękami, a rozprawia na ca- 
ły głos. 

— Ha, ot, widzicie go! Jaki ślamazarny... 
Nie możesz, Łyśwu, plunąć kamieniami — hę, co? 

— Widzi pan, ot, tak samo było wtenczas, 
ósmego maja. Dymił i dymił po cichutku, wol- 
niutko, aż zakrył wszystko. A potem od razu 
trzask, prask — i miasto fiu!... À 

— No, to uciekaj pan z nami — po- 
wiadam. 

— Ja, uciekać? Carassus nie uciekał ni- 
gdy, nie ucieknie i teras. Ja się nie boję! 

Pobiegłem na werandę, gdzie byli zgroma- 
dzeni towarzysze pocbodu i paru mieszkańców 
osady. l 

Chmura dymu dosięgła zenitu. Z krateru 
wciąż tryskało światło, jakby płomyki. Z czar- 
nego obłoku strzelały błyskawice; olśniewające 
zygzaki przelatywały w górze, na prawo, na le- 
wo, bez najmniejszego szmeru; musiały być nie- 
zmiernie wysoko. 

Na niebie zaczęły pojawiać się chmury de- 
szczowe. Teraz dopiero można była ocenić wy- 
sokość wybuchu; słup wulkaniczny przewyższał 
dziesięć lub piętnaście razy zwykłe obłoki. Czar- 
pa chmura rozpościerała się coraz szerzej, jak 
gdyby miała nakryć wszystko; wkrótce miała 
postać olbrzymiego grzyba, wyrastającego z wul- 
kanu. 

Dymy zaczęły opadać. Kłęby coraz szersze, 
coraz niżej unosiły się nad nami. Rzecz stała się 
niepokojącą r 

Największe niebezpieczeństwo traci połowę 
grozy, jeżeli się w niem można wryentować. (0) 
ratunku w razie wybuchu gwałtownego, piorunu- 
jącego, oczywiście mowy byé nie może; instyn- 
ktowna ucieczka wtedy tyle pomoże, co tonące- 
mu chwytanie powietrza. Ale na Wierchu dotąd 
nie nam nie groziło, najwyżej deszcz popi.łu i 
drobnych kamyczków. Objęci zaś dymem, byli- 
byśmy conajmniej w fatalnej niepewności życia. 

Odetchnąłem swobodniej, widząc, jak gro- 
źny obłok zaczyna się dzielić. To skutek wia 
tru; teraz już koniec obawy. Byliśmy na połu - 
dnio wschód od krateru; wiatr nie wiał w ię 
stronę Istotnie, rozbita chmura dymu poszła ku 
dolinie S. Pierre, druga dalej na zachód, i niebo 
nad nami oczyściło się powoli. Ustał złowrogi 
huk podziemcy, błyskawice były coraz rzadsze. 

Naraz zaszeleściło coś dokoła, jakby grad. 
Z dachu zaczęły się sypać okruchy kamieni. Wy 
padłem na ulicę. Ziarna duże, jak orzech, nie- 
kiedy jak jajko, uderzały nas po głowie, po ra- 
mionach. To deszcz kamienny -— zwiastun spo- 
koju. 

j Zebraliśmy te kamyczki, lekkie, białe, dziur 
kowate, jak pianka, zwane pospolicie pserre 
ponce Ten sam składa je materyał, co wielkie 
głazy, bomby wyrzucane z wulkanu, tylko, że 
tamte padają bliżej krateru. 


nie wróży -— 


Gdzie ja 


+) W chwili bieżącej i ta miejscowość, we- 
dle doniesień telegraficznych, została auniszczona 
od ostatniego wybuchu, wraz s dolinami pobliskie- 
mi, jak to przewidywał nasz korespondent (Przyp. 
Red.) 
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KRONIKA. 


Lwów, dnia 16. Wrseśnia 1903. 


Kalemdarzyk. 

We wtorek 16 września Ludmilii P. — Gr. kat. 
Anftyma, — Kal. słow. Sędsisława 
Wschód słońca 5'45, zachód 6-04. 
Woe środę 17 września. Such. Lamberta, — Kal. 
awyłyna. — Kal. słow. Drogosława, 
Wschód słońca 5'46 zachód 6-04. 


W piątek 12 września Janauryusza. — Gr, kat. 
Wosp. cz Mych. — Kal. słow. 19 Krzepimira, 
Wschód słońca 5'49, zachód 557. 
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— Minister kolei Wittek dokonawszy podróży 
inspekcyjnej po liniach, należących do stanisławow- 
skiej dyrekcyi kolejowej, wyjechał dsi s powro- 
tem do Wiednia. 


Mlanowamia w szkołach ludowych. Rada 
szkolną krajowa zamianowała W. Jasiewicza za- 
stępcą nauczyciela w męs. seminarynm naucz, w 
Rzeszowie, B. Górkę naucz. kier., L. Hnatkową 
naucz. star. w Rozdole, W. Sikorskiego naucz. 
młod. w Brodach, M. Głanszerównę naucz. star., J. 
Hajdukównę noucz. młod. w Żywou, M. Bojniewi- 
czównę naucz. ster. w Krośnie, K. Kmiecickiego 
naucz. star. w Kalwaryi, ks. W. Balasa katechetą 
rzym,-kat. w Limanowej, A. Smidowicza naucz, 
star. w Szczawnicy, M. Kosowiczównę nancz, star. 
w Podhajcach, O. Komarnicką naucz. młod. w Ho- 
rucka ; 

nauczycielami kierującymi szkół 2-kl.: J. Ja- 
niekiego w [etni, M. Duba w Rolowie, B, Łukam- 
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skiego w Czernicy i F, Małodobrego w Krukieni- 
cach ; 


nauczycielami szkół 1-kl.: T. Ciesielskiego w 


Żurawcach, J. Kazka w Tłuczani, M. Szewornia- 
kównę w Modryczu, S. Łuciowa w Hychcieach ru- 
skich, F. Rumanstorfera w Kropiwniku starym, Z. 
Dąbrowskiego w Uhorcach, A. Zarzyckiego w Du- 
brawce ; 

przeniosła: M. Stafińskiego z Gnojnicy do 
Lubzina, F. Siemieńską z Jadownik do Kamienia. 


Dyrekcya poczt przeniosła oficyala poczt. 
J. Kunerta, se Lwowa do Tarnopola, poraczajac 
mu kierownictwo tamtejszej sekcyi przewodów tele- 
graficznych. 

Nagrody na wystawie jubileuszowej Tow. 
politechnicznego. Nagrody rządowe dla wystawców 
już nadeszły, Nadesłany nam przez komitet wysta - 
wy jubileuszow j ostateczny wynik premiowania jest 
następujący : 

A) Nagrody rządowe : 

I. Medale srebrne: a) w oekcyi I. (dla ar- 
chitektury, budownictwa i malarstwa dekoracyjne- 
go, sztuki reprodukcyjnej, drukarstwa i introliga - 
torstwa) otrzymali: Jahoda w Krakowie, Trzeme- 
ski E. we Lwowie i Lewicki K. we Lwowie; 

b) w Sekcyi II. (ìla kolejnictwa, tramwajów 
i inżynieryi) Bogacki J. we Lwowie; 

c) w Sekcyi III (dla maszyn, kotłów, moto- 
rów, przyrządów rolniczych, elektrotechniki, gór - 
nictwa, wiernictwa i nafciaratwa. instrumentów 
naukowych i muzycznych, oraz wyrobów metalo- 
wych): Zieleniewski L. w Krakowie, Rosinkiewicz 
K. we Lwowie, Misiewicz dr. S we Lwowie, Pol- 
lak K. w Wersalu, Fiszner % Gamperz w Sielca 
koło Sosnowie i H. Cegielski, tow. akc. fabrykacyi 
maszyn roln, w Poznaniu ; 

d) w Sekcyi IV (dla pr.emyału chemicznego 
lecznictwa i weterynaryi) Fibich & Stawiarski w 
Chorkówce i J. Karmański i Sp. w Dębnikach; 

e) w Sekcyi V (dla wyrobów złotniczych i 
galanteryjnych, wyrobów z drzewa i koszykarstwa 
wyrobów ceramicznych, tkactwa, wyrobów tkackich 
itp.) Pelezarski W. we Lwowie. Gorecki J. w 
Krakowie, Jarra M. w Krak'wie i Daschek J. we 
Lwowie. 

II. Medale bronzowe otrzymali: w Nekcyi I. 
W. Ekielski i A. Tach w Krakowie, Jabłoński T, 
w Krakowie i Christof J. we Lwowie. 

W Sekcyi II. Brzezina R. w Stanisławowia 

W Sekcyi III. Ciepły T. w Stryju; Jursk 
S. we Lwowie; Lepszy E. we Lwowie; Galster J- 
w Borowiczkąch; Stengert B. w Horodence; Pio- 
trowics i Szuman we Lwowie; Woroniecki Fr. 
w Przemyślu i Żegleń K. w Chicago. 

W sekcyi IV.: L, Głeorgeon i J. Trepczyń: 
ski we Lwowie 

` W sekcyi V.: ka. Daniszewski F. w Kro- 
śnie, Kubin, Brich % Korzenio”ski we Lwowie, 
Tkacz Jan i Sp. we Lwowie; Brzega W. w Ze 
kopanem i Niedźwiedzki J. i Sp. w Dębnicach, 

B. Nagrody Komitetu wystawy. 

I. Uznania zaszczytne. 

Sekcya I.: Kovats we Lwowie, Redakcya 
Architekty w Krakowie, Talowski T. we Lwowie, 
Bieliński dr. S. we liwowie, administracya dóbr 
hr. Potockiego w Krseszowicach, Zajdzikowski T, 
w Krakowie, Obmiński T. we Lwowie, Sadłowski 
W. we Lwowie, Daschek J. i Pączka Fr. we 
Lwowie. 

Sekcya II. Skotnicki W. i hr. Ostrowski A. 
z Warszawy; Krajowe biuro kolejowe; Machalski 
M. we Lwowie; Krej. biuro drogowe we Lwowie; 
Sosnowski J., Zacherjewicz Al. i Finkelstein M. 
we Lwowie. Sskoła politechniczna we Lwowie; 
Departamenty namiestnictwa we Lwowie; Wolgner 
J. w Komarówce; Widt S. i dr. Laska W. we 
Lwowie; Katedra miernictwa szkoły politechnicz- 
nej we Lwowie; Biuro wodociągowe miejskie we 
Lwowie. 

Sekcya III. Balwander J. w Przemyślu, Ba- 
nasik R. w Jaworznie. L. Bartkiewicz w Nowym 
Sączu, Bily K. w Bwiątnikach, Bochnik J. we 
Lwowie, Boczkowscy Bracia w Lublinie, Brzozo- 
wioz F. we luwowie blacharz, Fiel J. we Lwowie, 
Gordoń J. w Mrażnioy, Grocholski hr. S. w Ko- 
łoduie, łundelach i Draczyński w Krakowie, 
Iwaszkiewicz A. w Pińsku, Konieczny A. w Ja 
sionowie, Kornowski H Racięcki Z, w Warszawie 
Lisiecki S. w Warszawie, Matzner L, wa Lwowie, 
Otocki F. w Sądowej Wiszni, Pehlke F. w Sierp 
cu, Peszkowski w Żydaczowie, Piotrowski E. w 
Petersburgu, Procner J. w Pabjanowicach, Rakow- 
ski J. w Warszawie, Rauch E. we Lwowie, Ro- 
mański Br. w Nowym Sączu, Śliwiński S. w Ki- 
jowie, Szuplak S. we Lwowie, Wesołowski J. we 
Lwowie. Kiwałowski Z. w Milewszczysnie, Halka 
R. w Felsztynie, Hofmann A. z Kosielnik i Seetha- 
ler, Bielawski J. Nehrybka, 

Sekcya IV. Dąbrowski i Kaczmarkiewicz w 
Opolu, Goldzweig w Łodzi, Niemiłowicz dr. W. we 
Lwowie, Solecki F. w Warszawie, Wątorek dr. A. 
we Lwowie, Kómpfe E. Kuliczkowski F, i Sp. 

Sekcy» V. Górtler K. we Lwowie, Lipowska 
br. K. w Nowym Sączu, Noworytówna Z. we 
Lwowie, Zontak M we Lwowie, Balogh K. we 
Lwowie, Bielańska K. w Czortkowie, Kochanowski 
J. we Lwowie, Różycki A, we Lwowie, Pruchnicki 
D. w Kosowie, Piątkiewicz i Sp. w Tarnopolu. 

Sekcya V Bobrich A. we Liwowie, Cirin W. 
wa Lwowie, Kiseubart T, we Lwowie, Huta szkła 
w Żółkwi, Koniewicz A. we Lwowie, Kopeć L 
wa Lwowie, Krzyżanowska A. w Oświęcimiu, Le- 
wioki K. we Lwowie, Mandlowa P. w Tarnopolu, 
Pawliszak M. we Lwowie, Prokopowicz T. w Ko- 
łomyi, Śliwiński E. we Lwowie, Stow. „Pracy ko- 
biet“ we Lwowie, Szafrański L. we Lwowie, Szczar- 
kowski J. we Lwowe, Szkoła tkacka w Budzano- 
wie, Wehrstein J. w Stryju, Stow. pracy kobiet w 
Kołomyi. 

M. Listy uznaaia. Sekcya I. M i E. Flack, 
we Lwowie, Krupski J. we Lwowie, Tuch A. w 
Krakowie, Appel L. we Lwowie, Drukarnia ludowa 
we Lwowie, Vrany Fr. w Samborze, Pammer GŁ. 
we Lwowie, Wolgner J. w Komarówca, Domasze- 
wicz Al. w Snopkowie, Zacharjewicz A. Lwów, 
Bend! M, Lwów, Baecker L. i Krzycrkowski D. 
we Lwowie, Wapielniki i cegielnie spółki lwow- 
skich techników, Eisenbart T. Lwów. 

Sekcya II. Łysakowski Józef, w Ozortkowie, 
dr. U Massalski we Lwowie, Vetulani F. w Tar- 
nowie, Lepszy G. w Podgórzu, ŚStobiecki S, w 
Krakowie. 

Sekcya III. Abakanowicz A., Bartel J., w Bu- 
dapeszcie, Gerstler J, w Krakowie, Grabiński F. 
w Warszawie, Iszkowski R. w Wiedniu, Klimek 
E. w Krakowie, Knappik R. w Dąbrowie, Korpak 
J. we Lwowie, Lickendorf M we Lwowie, Ma- 
słowski R. w Stanisławowie, Mianowski L. w Sta- 
nisławowie, Pollak Charles w Frankfurcie, Biter- 
ski W, Smereczyński F, w Sałkowicach, Świątni- 
oka szkoła śluzarska, Szpringer J. s Krężnioy, 
Trylski dr. L, z Warszawy, Wurm I. w Krako- 
wie, Mialovich K. w Wieliczce, Warsztaty zarządu 
salinarnego w Wiehozce, Iyrekcya kolei państo - 
wych w Krakowie. Lwowska dyrekcya kolei pań- 
stwowych, Stanisławowska dyrekcya kolei państwo- 
wych. Krupski I. we Lwowie, Lityński L. we 
Lwowie, Miejski zakład elektryczny we Lwowie, 
Barącz E. w Wieliczce, Piestrak F. w Wieliczce. 
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Zarząd salinarny w Wieliczce, Biuro solne Wydzia- 
ła kraj., Korosteński Z. we Lwowie. 

Sekcya IV. Galic. Tow. weterynarskie we 
Lwowie, Heller E. w Krakowie, Kaczmarkiewicz 
E. w Opolu, Kozłowski dr. B. w Drohobycsu, O- 
strejko R. z Litwy, Zanietowski dr. J. w Krako- 
wie, Żurawski M. w Warszawie, Miejski zakład 
gazowy we Lwowie, Galic. akc, Tow. dla przemy. 
słu chemicznego we Lwowie, Buzyński dr, A St. 
W. Lewiak z Warszawy. 


-— Ksiądz dr. Jan Dzierżon znakomity wyna- 
lazca postępowego ula, mianowany niedawno przez 
uniwersytet monachijski honorowym doktorem filo- 
zofńi, bawił w zeszłym tygodniu na wystawie go- 
spodarczej w Temeszwarze, gdzie był przedmio- 
tem serdecznych owacyi. [Tllustrowane pisma nie- 
mieckie podają z tej okazyi jego portrety, 98 letni 
staruszek jost rzeżkim, trzyma się znakomicie, nie 
widać po nim wcale tak pięknych Będziwych lat, 
wróżyć mn też można długie jeszcze, długie lata. 


Kronika lwowska. 


Z Tow. dziennikarzy polskich. Pierwsze po 
ferysch wakacyjnych posiedzenie Wydziałr "Tow. 
odbyło się wczoraj pod przewodnictwem prezesa 
Krechowieckiego. Załatwiono cały szereg Spraw 
bieżących i postanowiono zwołać na dzień 5 pa- 
żdziernike nadzwyczajne walne zgromadzenie, a to 
cslem zamianowania dwóch członków honorowych. 
Przypadające w marcu 1908 pierwsze dziesięciole : 
cie Towarzystwa uchwalono uczcić skromnym 
obchodem. Ważną jest także uchwała, wprowadza . 
jąca od czasu do czasu zebrania towarzyskie człon- 
ków. Pierwsze takie zebranie odbędzie się po nad- 
zwyoczajnem walnem zgromadzeniu 6 październ. 


== Wiadomość, że dr. Alfred Zgórski, dyre 
ktor Banku krajowego, złożył maudat członka kra- 
jowej komisyi dla spraw przemysłowych — jakkol 
wiek prawdziwa — stała się w tej chwili bez: 
przedmiotową, gdyż jeszcze przed kilku dniami 
Wydział krajowy uchwalił nie przyjąć tej rezy- 
gnacyi dra Zgórskiego i prosił go, aby godność 
tę nadal zatrzymał. 

= Slub panny Heleny Marynowskiej córki pp. 
Mieczysławów Mearynowskich z p. Józefem (Guźko- 
wskim, synsm & p. Kajetana i Wandy z Biało- 
brzeskich Głużkowskich odbędzie się dnia 20 bm. 
o 11 w południe w kościele św, Mikołaja. 


Ze stosunków szkolnych we Lwowie. 
Otrzymujemy następujące pismo: Rada szkolna 
okręgowa miejska zarządziłe zamknięcie klasy V. 
w szkole Żeńskiej im. Piramowicza, pomimo, że 
klasa ta liczyła blisko 50 uczenic i poleciła ucze- 
nice te przydzielić do innej szkoły, Wobec prze- 
pełnienia sąsiednich +zkół wydziałowych t, j. im. 
Mickiewicza i król. Jadwigi rodzice tej dzielnicy 
są w prawdziwie rozpaczliwem położeniu, gdyż nie 
mają gdzie umiościć swych dzieci, pragnących 
uczęszczać do klagy V, VI i VII, co wobec obo- 
wiązującego we Lwowie ustawowego obowiązku 
siedmioletniego uczęszczanie do szkoły jest niepo- 
jątem i niewytłamaczonem. Konieczność utrzymania 
klas wyższych i utworzenia klasy VII. w szkole 
żeńskiej im. Piramowicza okazuje się tem większą, 
gdy szkoła im. król. Jadwigi przekształca się na 
liceum i staje się nie dle wszystkich dostępną. 


= Przemysł krajowy. Że przecież i u nas 
przy systematycznej, wytrwałej pracy mogą się roz- 
wijać zakłady przemysłowe, dowodem tego zakład 
drukarski i litograficzny Pillera i Sp. 
Nieduwno mieliśmy sposobność wskazywać na zna- 
komite i piękne wyroby litograficzne tej firmy, a 
przypominamy, że oddział litograficzny w tym za- 
kładzie niedawno dopiero założył i rozwinął obe- 
cny współwłaściciel i kierownik tej firmy p. Jó- 
zef Neuman, Juź w tym krótkim stosunkowo 
czasie zakład litegraficzny potrafił zyskać sobie 
uznanie nie tylko w mieście, ale i w całym kraju, 
a zyskując coraz to więcej zamówień, musi rozsze- 
rzać swój lokal. Otóż w tych dniach kapił p. Jó- 
zef Neuman całą ogromną realność przy ul. Łyczą- 
kowskiej 8, w której ed lat przeszło 100 mieści 
się firma Piller i Sp. i przystępuje do odpowie- 
dnich adaptacyj, aby zakładowi swemu dać odpo- 
wiednie umieszczenie. Ten olbrzymi jak na nasze 
stosunki rozwój, zawdz ęcza ter zakład nie subwen- 
cyom krajowym, nie odwoływaniu się do pcparcia 
ogółu, ale rozumnej, wytrwałej pracy i energii je- 
dnego człowieka, dzisiejszego kierownika p. Neu- 
mana, Szczęść mu Boże! 


JKronika krajowa. 


Wybory w okręgu Jasło-Gorllce Z Gorlic 
donoszą: Wyborcy miasta Gorlic zwolniii hr. Ada- 
ma Skrzyńskiego od wygłoszenia mowy kandydao- 
kiej. Wczoraj zgłosili się kandydaci dr. Baranow- 
ski i Zieliński i wobee 20 wyborców i około 100 
młodych ludzi, zgromadzonych przez przewódcę 
partyi gocyalno-demokratycznej wygłosili ewcje 
credo polityczne. Barauowski, który przed rokiem 
zaciekle zwalczał demokratę Biechońskiego, pod- 
szywając się obecnie pod płaszczyk demokratyczny, 
zwalcza vszelkie przez Gorlice postawione kaady 
datury. DLiczni e poważni wyborcy wystosowali 
pismo do hr. Skrzyńskiego, zawiadamiając go, 
że stanowczo utrzymują i popierają jego kandy- 
daturę. 

Akademia rolnicza w Dublanach. Z dniem 1 
października rozpooznie się nowy rok szkolny. Na 
pierwszy rok będzie mogło być przyjętych najwy- 
żej 25 uczniów, gdyż tyle tylko uczniów znaleść 
może pomieszczenie w zakładzie, oraz miejsca dla 
nauki w laboratoryach. Poczyniono wprawdzie sta- 
rania, aby w istniejących w Dublanach zabudowe- 
niach szkolnych wysyskać o ile możności miejsca 
na pomieszczenie nowych uczniów, ale więcej jak 
25 uczniow nie może zualeść pomieszczenia, 


Z Jasła piszą: W ostatnich dwóch dniach 
mamy już w naszem ruieście trzeci wypadek po- 
żara. Poprzeduio spaliło się razem 9 stodół, zaś 
10 bm. o / wieczór wybuchł pożar w stodole ple 
bańskiej i zniszczył ją do szczętu wraz z nagro- 
madzonem w niej zbożem i sianem, i przyrządami 
gospodarczymi. Szkoda wyausi kilka tysięcy koron 
i była tylko w części ubezpieczona w krakowskiem 
Towarzystwie wzaj. ubezpieczeń. Stoloła ta znaj. 
dowała się prawie w samem mieście, w pobliżu 
gęsto stojących drewnianych domów i tylko ener 
gicznej obronie tutejszej ochotniczej straży pożar- 
nej zawdzięczyć należy, że pożar nie przeniósł się 
na sągiednie domy. Ogień został prawdopodobnie 
podłożony zbrodniczą ręką, lecz sprawcy mie ujęto. 
Mieszkańcy miasta są z powodu tych pożarów w 
wysok m stopniu zaniepokojeni, zwłaszcza, że ktoś 
chege wywolać w mieście ssnzacyę, porozlepisł na 
murach domów kartki oznejmiające, że miasto ma 
być z czterech stron podpałone. 


, Nowe nieporozumienia z Węgrami. Na gra- 
nicy galicyjsko-węgierskiej, w Czorsztyńskiem za- 
nosi sig na nowy spór. Nie dapuśćmyż do niego. 
Dunejec na maleńkiej przestrzeni zmienił koryto i 
odrzucił na naszą stronę odsypisko. Wedle prawa 
międzynarodowego rzeka, raz za granicę uznaną, 
pozostaje granicą w podobnych wypadksch i odsy- 
pisko przypada krajowi, któremu rzeka je odrzuci- 
ła. Ale Węgrzy, widocznie jeszcze pod wpływem 
zdenerwowanie z powodu sporu o Morskie Oko, 


W Niedzielę i święta dwa przedstawienia, 


r PAR przedstawienie. — Początek 


złamali prawo międzynarodowe, przeprawili się przez 

rzekę i na odsypisku swoje słupy zatyczyli. 
Wcale nie pragniemy nowej walki s Węgra- 

mi. Ale na to pozwolić nie możemy. I sądzimy, że 
teraz, kiedy sprawa jest świeżą, kiedy dowody ża- 
dnej wątpliwości nie przedstawiają, potrzeba je za- 
łatwić stanowczo, aby znowa wskutek naszego sza- 
niedbania, sprawa się nie sadawniła i nie saostrzą- 
ła i by znów kiedyś nie potrzeba było zwoływać 
sądów rozjemczych. 

i I pamiętajmy, że męskie i stanowcze wystą- 
pienie nie tyle narusza przyjażń, ile ciągłe a dłu- 
gie swary. A także mężnego przyjaciela więcej się 
ceni i szanuje, niźli słabego i chwiejnego. 


_ Samobójstwa w armii. W Tarnowie odebrał 
sobie życie szeregowiec 57 pp. Andraszkiewicz, 
w obawie przed karą za przekroczenie regi- 
laminu, 


Z Krynicy donoszą, że w pierwszych dniach 
bm. odbył się tam bankiet na cześć prof. dr. Mar- 
ga. Jak wiadomo, dr. Mars ordynował przes długi 
szereg lat w Krynicy i zyskał sobie szerokie usna- 
nie jako lekarz, a serdeczną życzliwość i sympatyę 
jako człowiek i niepospolite dla Krynicy położył 
zasługi. Korzystając z bytności szanownego profe- 
sora, koledzy miejscowi i goście postanowili się 
zgromadzić, aby mu dać wyraz wdzięczności. Przy 
pięknie przybranym stole zebrało się liczne grono 
biesiadników, a serdeczne toasty skierowały się ku 
osobie Bz nownego gościa, Poruszono w nich wiele 
spraw ważnych, omówiono niejedną kwestyę, mają- 
cą doniosłe dia rozwoju Krynicy znaczenie. Prof. 
Mars, sięgnąwszy w te dalekie czasy, gdy ordyno« 
wał w Krynicy, wyraził przekonanie, że zakład bar- 
dzo się podniósł, i nadzieję, iż krocząc dalej tą 
drogą wytrwale, przy równym współudziałe wszyst- 
kich ku temu powołanych czynników, Krynica saj- 
mie wybitne miejsce w szeregu zakładów tego ro- 
dzaju. Wspierać tę pracę radą i czynem będzie 
jego zadaniem; w niej nie ustawał i nie ustanie, 


à 
Roztargniony. 
Profesor (przy telefonie). Proszę mnie połą- 
czyć z moją żoną. 
Telefonistka Który numer? 
Profesor. Hm | Numer? Ta panna bierze mnie 
widocznie sa Turka. 


Z całego świata. 


(Doniesienia telegraficzne.) 


Budapeszt 16 września. Podczas mane- 
wrów koło miejscowości Bycska strzelano wczo- 
raj ostrymi nabojami. Naprzeciw siebie stały 
z jednej strony 18 pułk piechoty honwedów, 
z drugiej zaś strony 69 pułk piechoty. Strzały 
padły z pułku honwedów. Zastrzelony został 
zugsfiihrer 69 pp. a Oprócz tego ciężko zraniony 
w szyję szeregowiec 74 pp. Wczoraj zakończono 
manewry węgierskie. 


HKariskrona (Szwecya) d. 16 września. 
Czterech oficerów z załogi duńskiej przybyłego 
tu okrętu, wracając w nocy z miasta na okręt, 
utonęło z niewyjaśnionej przyczyny. Straż sły. 
szała wołania o pomoc. Dwa trupy już wy- 
dobyto. 


Zagrzeb 16 września. (Tel. prywatny). 
W gminie Scevoda wybuchł straszny pożar. Spo- 
ko 176 domów i 150 budynków gospodar- 
skich. 


Bozen 16 września. (Tel. prywatny), W 
gminie Beccano gwałtowna burza z gradem zni- 
szczyła winnice i owoce. 


, Stam powietrza. (Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i anstryackich kolei 
państwowych.) D. 15 września 1902 r. o godzinia 7 rano 
Ozerniowce --0'3, Tarnopol —'— Lwów 93, Bkole 
—m—, Przemyśl 4-111, Tarnów 4-124, Nowy Zagórz 
——, Kraków ——, Praga +109, Wieędoń 11.0, 
Semmering —,—, Budapeszt +-1l'4, Ischl 4-116, Biva 
-+-14.9, Tryest 4-159 Celsjusza. 


MAŁY FEJLETON. 
Armia kolum bijska. 


Środkowe i południowe amerykańskie repu- 
biik: są bezustannie widownią rozterek, zaburzeń, 
krwawych rewolucyj. Oto, co opowiada pewien 
Europejczyk, przybyły z miasta Cristobal, stolicy 
wenezualskiego stanu Tachiry gdzie w tym roku 
wybuchła rewolucya: 

Lotem błyskawicy rozszerzyła się wiadomośc, 
że Kolumbianie uapadli na San Antonio, zb irzyli 
je, splądrowali i dążą ku Cristobal. Wieść ta po- 
działała jak kij, wetknięty w mrowisko. „Garni- 
zon“ wyru.zył i obsadził wejścia do rynku. Kto 
był w mieście, musiał w niem pozostać; nikogo 
za miasto nie puszczano. Rozpoczęło się rekru- 
towanie. Każdy włościanin, robotnik, urzędnik 
słowem — każdy mężczyzna powyżej 12 lat Zo- 
stawał żołnierzem. Różnica pomiędzy wyższym a 
niższym stopniem zależała od ubrania szyi i nóg. 
Kto mie miał kołnierza, krawatki i obuwia, był 
zaciągany w rekruty bez pytania, mężczyźni zaś 
posiadający ubranie kompletne posiadali wątpliwe 
prawo zgłaszania się do wojska dobrowolnie. 
„G. rnizon” składa się z 800 ludzi, i sprawiał 
jeszcze przed zaciągnięciem „dobrowolnych* wra- 
żenie licho zorganizowanej bandy zbójeckiej. Jak 
zaś pułk przedstawiał się po rozszeregowaniu no- 
wozaciężnych — tego opisać niepodobna,.. Jed- 
nem słowem -— patrokacizna! Żadnego względu 
na wzrost i kształt. Niebiesko ubrany żołnierz o- 
bok wieśniaka w ruana tj. w czworobocznej tar- 
czy do przędzenia, założonej na szyię. Sąsiedni 
szeregowiec nie ma wprawdzie rwany, ale też 
brak mu i kabata, stoi w koszułi. Dwanastoietni 
chłopak stoi obok siwowłosego starca. Broń pod 
psem; pruski podoficer nazwałby ją: saumóssig. 
Pedro dźwiga karabin, tak jakby trzymał dziewe 
czynę w objęciach. Pablo zaś ujmuje karabin, 
tak jak ten, który ma parasol pierwszy raz w 
ręku i nie wie co z nim zrobić. Francizko wzno- 
sı kolbę w górę. a ostrze ujmuje w ręce. 

Dwóch młodych chłopeów urządziło się 
wygodnie; zrobili z karabinów nosze i poobwia- 
szali je torbami z patronami, czarkami do picia, 
wiązkami bananów i kociołkami do gotowania, 
Wielu z nowozaciężnych nie miało pojęcia, dla- 
czego i za kogo bić się im kazano. Spoglądali 
na al maws tj. karabin, jak na pukawkę, albo na 
piękną, wielką, ale niestety ciężką zabawkę. 

,, Zachowanie się podwładnych z przełożony- 
mi było w najwyższym stopniu swobodne i po- 
utałe. Wołano do siebie: Hola compadre! „Hola 
wujku!“ albo co najwyżej: „Panie sąsiedzie!“ 
Gdy który Zz szeregu Chciał sobie zakurzyć, się- 
gał po papierośnicę, a swrgento podawał mu za- 
pałki w nadziei, że w podziękę otrzyma cygaret- 
ko. Aby zostać generałem, potrzebne były takie 
tylko warunki: okazałe oblicze, trochę pieniędzy, 
kilku przyjaciół i dalekowidz. Szkła niezbędne, 
aby można było wiedzieć, kiedy uciekać. Kon a 
można pI Połyczyć. 

.  Zbieranina ta była wprost barbarzyńs 
bitwie. Ten i ów obdzierał poległego tonara 


o godz. S wieczór.j 


Bilety są weześniej de mabkycia u Plohna —arola K Ludwika 9. 


w_> 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 17. Września 1902 Wr. 232. 


z resztek ubrania, choć ono było krwią zbro- | wschód tylko najlepszych urzędników, oras prze- 


czone. Po obnażeniu zwłok rzucano je do rzeki, 
albo uprzątano z drogi w rowy i krzaki. W kil- 
ka minut później rzucały się na świeżo pole- 
głych sępy i kruki. , 

Dla rannych, których przywieziono do mia- 
sta, nie przygotowano ani bandaży, ani szarpi, 
waty, lekarstw — słowem — Żadnej pomocy. 
Sublimat nabierano łyżkami, ważono na oko, 
czy dawka zawiera mniej więcej 20 do 30 gra- 
nów i mięszano z gorącą wodą. Małe flaszki 
z jodoformem otwierano, rozbijając szyjki trzon- 
kiem noża i takim płynem, zmięszanym z odłam- 
kami szkła polewano rany. Żadnemu iekarzowi 
nie przyszło do głowy przed operacyą poddać 
ręce grumtownej desinfekcyi. 


Ruch artystyczno-literacki. 


* Kalendarza studenckiego, wydawane zo przez 
firmę Stanisława Kohlera, wyszedł rocznik IX na 
rok szk, 1903. Rocznik ten opracowany przez prof. 
Henryka Kopię, zawiera prócz kalendaryum arty- 
kuł dra E. Piaseckiego p. n. „Jak ochraniać zdro- 
wie“, dalej streszczenie najważniejszych zaad 
fisyki, oraz wykazu  najpotrzebniejszych wzorów i 
formułek matematycznych, cenny dla starszych u- 
czniów, za czem idą bogate informacye szkolne 
dotyczące szkół ludowych, średnich i wyższych ró- 
żnego typu. Dalsze karty kalendarza są poświę- 
cone zapiskom szkolnym; odpowiednie rubryki u- 
łożone są ze znajomością potrzeb i upodobań mło- 
dzieży szkolnej. 


+  „Compositioni per ergano publicate dalla 
caleografia Musica Sacra" per Mr. F. Walczyń- 
ski, can. cath. Tarnoviensi, op. 18, Milano. Zbiór 
preludyj i mottetów na organy kompozycyi ks Fr. 
Walczyńskiego wyszedł niedawno w Medyolanie 
pod powyższym tytułem w dwóch częściach. Część 
pierwsza Mottstta organaria z dziesiąain preludyj 
w układzie łatwym, przystępnym nawet dla nie- 
bardzo zaawansowanych w grze organistów, odzna- 
cza się wybitną melodyjnością osnutą na tematach 
unanych pieśni kościelnych, spiewanych przez lud 
polski. Temata są zestawione misternie przeprowa- 
dzonemi modulacyami odpowiedniemi duchowi na- 
azoj pieśni ludowej, w granicach muzyką kościelną 
zakreślonych. Wielce interesującą jest część druga 
zatytułowana „XII Praeludia super antiquas canti- 
cas polonicaa* op. 19. Preludye te są właściwie 
zręcznie czterogłosowo opracowanemi pieśniami ad- 
wentowemi (prelud, 1—6) i kolendami (prelud. 
7—12). Zgrabną fakturą odznacza się prelud 1, 
opracowany na motywie. pieśni „Ach witajże pożą- 
dana“, świeżością zaś i pięknością formy ZWTrĄCa 
awagę prelud 4 (Niebiosa rosę spuszczajcie z gó- 
ry). Preludya kolendowe są opracowane z całym 
pietyzmem i miłością dla tych pereł polskiej pieśni 
ludowej, którym niema podobnych  gdzieiudziej. 
Wobec coraz szerszem kręgiem obejmującej kraj 
nasz idei zaprowadzenia w kościele polskim powa- 
śnaj muzyki kościelnej, a wyrugowania niemieckich 
chorałów lub włoskich aryj — preludye te, jak i 
dawniej wydane kompozycye ka. Walozyńskiego 


powinne stać się nieodzowną i główną częścią bi- 
blioteczki każdego polskiego organisty, tembardziej 
że ocena (80 ct. sa oba zeszyty) jest istotnie bar- 
dzo przystępna. 

Tegoż autora wyszła (również w Medyoianie) 
piękna i łatwa kouipozycya kościelna na cztery 
glosy mięszans p.t. „Pie petitiones S. Augustini“, 
Glosy prowadzone SĄ melodyjnie w interwallach 
niezbyt odległych i łatwych do trafiania. Całość 
przy solidnej modulacyi i spokojnym nastroju spra- 
wis *rażenie podniosłe. Ze względu na przystę- 
pność układu, zalecam ją gorąco uwadze pp. nau- 
czycieli śpiewu w szkołach średnich i dyrygentów 
chórów kościelnych, b-a 


JRopertuar iwewskiege tentrn miejskiego. 
Wa wtorek „Weronika“ Moscager'a. 
We środę po raz I-sry „Kominiarze“ komedya ze 
śpiewami i tańcami w 4 aktach Fr. Domnika. 
We czwartek Kominiarze Fr. Domnika, 
è W piątek „Piękna z Nowsgo Jorku“ operetka G 
erkera. 
Od dnia 15 września, tj. od poniedziałku, przedsta- 
wienia wieczorne rozpoczynają się o 7 godzinie. 
Repertuar tcntru krakowskiego. 
We środą „Podpory społeczeństwa* Ibsena. 
We czwartók , Sen nocy letniej* Szekspira. 
W sobotę „Zemsta“ Fredry 
W niedzielę TR E Kamińskiego. 


Z KRAKOWA. 
(Telefonem i pocztą} 

W «prawie utworzenia wielkiego Krako- 
wa i przyłączenia siedmnastu gmin sąsiednich, wy- 
stosował był prez. Friedlein rozporządzenie do 
wszystkich departamentów magistratu, aby każdy 
ze swego stanowiska sprawę tę rozpatrzył i przed- 
łożył swoje obliczenia i opinię. Departamenty spel- 
niły to polecenie i złożyły sprawozdanie, Budowni- 
ctwo miejskie obliczyło, że urządzenia w przyłą- 
czonych ewentualnie gminach dróg i chodników 
kosztowałyby 8i pół miliona koron. W najbliższych 
dniach odbędzie sią w tej sprawie posiedzenie spe- 
ogalnej komisyi miejskiej. 


Z POZNANIA. 


(Telegrafem i pocztą), 

— W nejbliśszym czasie ma być wstawiona 
do bndżetn pruskiego znaczna suma „dodatkowa, 
przeznaczona na przeprowadzenie najważniejszej 
części polityki pruskiej na wschodzie. Rząd ma na 
celu, w myśl słów kanclerza, wypowiedzianych w 
gwoim czasie w Sejmie pruskim, wysyłanie na 


2 


2 teki sędziego śledczego. 


(Słowa do obrazu rzesza : 
winy... wj 
(Ciąg dalszy.) 


Jakkolwiek obojętność ta dla świata 1spraw 
jego nie wydała mi się dziwną, rzekłem prawie 
bezwiednie jakby dla przekory: 

— Może do brata, siostry, do ojca albo 
matki ? 

Stanął znowu przedemną wprost naprze- 
ciw krzyża i świec gorejących, i patrzył mi dłu- 
go w oczy, jakoś tak AAA jak gdyby zdzi- 
wiony mojem pytaniem. Milczał długo z tym dzi- 
wnym wyrazem Da twarzy; chciałem powtórzyć 
moje słowa, gdy on cichym głosem, ale wyra- 
źnie, odrzekł: 

— Nie mam brata ani „sestryczki", ojca 
nie miałem wcale, a matka moja umarła, gdym 
miał dwa lata. Nie mam nikogo na świecie, coby 
pożałował mego życia, nikogo, do kogobym chciał 
posłać pożegnanie. 

Przejęły mnie te słowa, a bardziej jeszcze 
smutny głos, którym je wypowiedział, a sądząc, 
że przecież trafię do jego serca i może ulgę jaką 
przyniosę rzekłem: 

Może przecie przed śmiercią chcesz ko- 


„I odpuść nam nasze 


muś coś darować, posłać pamiątkę ostatnią, coś | 


s 


niesienia obecnie licznych urzędników i nauczy- 
cieli w strony polskie. Ażeby tym urzędnikom 
uczynić pobyt przyjemniejszym i zachęcić ich do 
przebywania ra wschodnich kresach państwa, ma 
być utworzony fundusz w kwocie 12 milionów ma- 
rek, przezna'zony na promie, tudzież na cele bu- 
dowy domów dla urzędników i nanezycieli. 

— Na wiecu, który w Gdańsku urządzili ha- 
katyści, referował Boveusohen. chwalono postu- 
laty: 1) zniesienie fakultatywnej nauki czytania i 
pisania, 2) wykład religii powinien się odbywać 
we wszystkich dzielnicach polskich tylko w języku 
niemieckim, 3) fakultatywna nauka języka polskie 
go zostanie zupełnie usunięta ze wszystkich wyż- 
szych zakładów naukowych, 4) znosi się rozporzą- 
dzenie, że z funduszów dla dyspozycyi naczelnych 
prezesów mają otrzymać stypendya Niemcy, chcący 
Się po polsku nauczyć, 5) na wszystkich zebraniach 
publicznych obrady mogą się toczyć i mogą być 
wygłaszane przemowy tylko w języku niemieckim, 
6) prasa polska występująca wrogo wobec rządu, 
powinna być zniesiona, albo pisma powinny wy- 
chodzić równocześnie po polsku z niemieckiem tłó- 
maczeniem, 7) w stosunkach pocztowych posługi- 
wać się wolno tylko językiem niemieckim. 

-- Senzacyjną bajkę o jakimś  przygotowa- 
nym a nieudanym zamachu dynamitowym w Po- 
znaniu podał jeden z „wolnomyślnych* dzienników 
berlińskich, donosząc co następuje: „W ubiegły 
piątek cieśle poznańscy przystąpili do rozbierania 
trybun przy „bramie berlińskiej“, tam, gdzie sią 
odbywało uroczyste powitanie wjeżdżającego cesa- 
rza przez Radę miejską. Pod trybunami, w samym 
środku odkryto dziurę w ziemi, a w niej paczkę 
dynamitu, pomieszanego z kulami z ołowiu. Obok 
leżał lont. Policyanci zamknęli kordonera to miej- 
sce“, Posener Złg. zapewnia, że w całem  mioście 
nikt nie wie o żadnem iakiem odkryciu i że cała 
wiadomość od początku do końca jest bajką. Jaki 
jej cel, zbytecznie wywodzić. 


Telegramy i telefonematy. 


Morskie Oko. 

Budapeszt 16 września. Budapester Cor- 
respondenz zamieszcza następujące informacye 
w sprawie Morskiego Oka, ze źródła kompeten- 
tnego: Sędzia węgierski do ostatniej chwili ob- 
stawał przy swem stanowisku. Ponieważ austrya- 
ki sędzia rozjemczy wydał swe wotum w myśl 
postulatów galicyjskich, pozostało więc prezyden- 
towi sądu rozstrzygnąć. Dr. Winkler ze swego 
stanowiska nie znalazł dowodów obu stron za 
dostateczne, aby o istnieniu granicy zadecydować 
czy to na podstawie dawnego w toku historyi 
porozumienia obu stron czy na podstawie zwy- 
czaju i rozstrzygnął li tylko na podstawie natu- 
ralnych topograficznych warunków. Na podstawie 
naoczni nabrał przekonania, że tylko grzbiet 

„Żabie” może być uważany za słuszną granicę 
ŻELE Spór więc sama przyroda rozstrzygnę- 
łą na niekorzyść Węgier. 

Budapeszt 16 września. (Tel. pryw.) 
Węgierska prasa opozycyjna chce z wyroku sądu 
rozjemcżzego w sprawie Morskiego Oka uczynić 
wielką kwestyę i agitacyę, twierdząc, że sąd po- 
lubowny przekroczył zakres swego działania i 
przyznał Galicyi większe terytoryum, aniżeli jej 
się należało. 

Budapesti IMrlap w artykule dotyczącym 
tej sprawy wciąga nawet do dyskusyi osobę mo- 
narchy i napada na rząd węgierski za to, że do- 
puścił, aby monarcha przyjął Winklera na au- 
dyencyi jeszcze przed wyrokiem. 


Sprawy austryackie. 

Wiedeń 16 września. (Tel. pryw.). Wie- 
deński korespondent Pester Lloydu z wielkiej 
gorliwości onegdaj posłał swojemu pismu wiądo- 
mość, że rząd rozwiąże radę państwa w tym 
wypadku, gdyby Czesi przeprowadzeniu ugody 
węgierskiej czynili trudności. Niektóre półarzę 
dowe wiedeńskie dzienniki zaprzeczają dziś tej 
wiadomości, podnosząc, że rząd nie miał bynaj- 
mniej powodu zajmować się tą sprawą, dopóty, 
dopóki klub czeski oficyalnie uchwały w sprawie 
swego stanowiska nie powziął. 


Słowa carskie. 

Kursk 16 września. Car Mikołaj przybył 
wczoraj popołudniu na stacyę Ryszkowo, poczem 
pojechał wraz z następcą tronu powozem do mia- 
sta. Deputacya wręczyła mu chleb i sól. Car 
zwiedzał miasto a odwiedziwszy zgromadzenie 
szlachty, był przytem na odsłonięciu bronzowej 
statuy Aleksandra III, 

Wczoraj w domu gubernatora zebrali się 
na rozkaz cara naczelnicy włodarzy, jakoteż sta- 
rszyzna ze wsi gubernii: kurskiej, połtawskiej, 
charkowskiej, orelskiej i woroneskiej. Car zwró- 
cił się do nich z następującą przemową: 

„Z wiosną w niektórych okolicach gubernii 
wi i charkowski:j, zrabowali wieśniacy 


komuś powiedzieć? może dziewczynie, którą ko- 
chałeś i która ciebie kocha? 

W pierwszej chwili na twarzy jego zrodziło 
się zdziwienie, a potem przeszło w jakąś rzew- 
ność żałospą. 

— Nie nie mam i nic nikomu darować nie 
mogę, ani „kusnyka* gruntu, ani strzechy, ani 
odzieży, ani „szmacia*. Bielizna, którą mam na 
sobie, to tutejsza, więzienna. 

Patrzył na mnie chwilę szeroko rozwartemi 
oczyma ; jakieś dziwne myśli musiały przebiegać 
po tej biednej głowie i odbijały się różnymi oie- 
ar w połysku źrenic, głęboko w czole osadzo- 
nyc 

Nagle oczy jakby mgłą zaszły, powieki za- 
drgały mrugając żywo rzęsami; szybkim ruchem 
> postąpił ku mnie, pochylił się i chwycił za 
rękę. 

Nie umiem opisać wrażenia, które mnie 
wówczas ogarnęło, gdy ten biedak, który za kilka 
godzin stanąć miał przed majestatem Boga, po- 
chylił się, by mnie w rękę pocałować. 

Szybko rękę usunąłem, nie dopuszczając, 
aby jej dotknął wargami, ale łza duża padła mi 
na dłoń. Łza ta długie lata paliła mi nie rękę, 
lecz duszę. Nie wiem, czy była to łza pokory, 
czy łza oskarżenia przeciw sierocej doli, ale wiem, 
że była to smutna i straszna, bo jedyna łza naj- 
biedniejszego z ludzi skazańca. 

— Dziękować panu | —rzekł cichym głosem, 
jakimś spokojnym i jakby słodkim. 


sąsiednie gospodarstwa. Winni poniosą zasłużoną 
karę. Władze - jestem tego pewny — zapobie- 
gną na przyszłość podobnym niepokojom. Przy- 
pominam wam słowa mojego ojca, który w dniu 
swej koronacyi do naczelników włodarzy powie- 
dział: „Słuchajcie waszych marszałków i nie 
wierzcie żadnym niedorzecznym pogłoskom*. Pa- 
miętajcie, — mówił car — że ludzie wzbogacają 
się nie rabowaniem cudzego mienia, ale uczciwą 
pracą, oszczędnością i życiem według przykazań 
boskich. Powtórzcie moje słowa w waszych wsiach 
i powiedziie fam, że o waszych prawdziwych 
potrzebach nie zapomnę“. 


Mocyaliści a Polacy. 

Monachium 16 września. (Tel pryw.) 
Kongres socyalistyczny na dzisiejszem posiedze- 
piu zajmować się będzie stosunkiem polskich 
socyalistów w zaborze pruskim do socyalistów 
niemieckich, Socyalista Hauer uczyni wniosek 
nie dopuszczenia do oddzielenia zię socyalistów 
polskich i utworzenia odrębnej grupy socyalistów 
polskich w Prusiech. 


Riserta. (W Tunisie) 16 września. Ajen- 
cya Hawasa donosi: Rada municypaina wydała 
na cześć bawiącego tu ministra Pelletana ban- 
kiet. Podczas uczty wygłosił Pelletan przemowę. 
Na wstępie powitał Algier i Tunis, zaznaczył, 
że francuska Afryka ma te same dążności co 
ojczyzna i nie rozłączy się z nią nigdy. 

Nasiępnie podnosił znaczenie Biserty dla 
obrony południowej Francyi i morza i przypisał 
temu portowi znaczenie nowej Kartaginy, je- 
dnakże bez dawnych błędów. Niechcemy — mó- 
wił minister — zrobić morza śródziemnego mo- 
rzęm francuskiem, ponieważ już uleczyliśmy się 
z dawnych marzeń o panowaniu nad światem. 
Część morza śródziemnego jest francuską i po- 
zostanie francuską. Będąc w posiadaniu Biserty, 
silnego portu dla obronnej i zaczepnej walki i w 
posiadaniu Korsyki i Tulonu i możemy mimo 
Malty i Gibraitaru utrzymać wolny przejazd po- 
między obu połowinami morza śródziemnego. 

Nie życzy sobie rząd konfliktu ani z Anglią 
ani z Włochami, ponieważ nie wie, co inni uczy- 
nią, uważa to wszakże za swój obowiązek przy- 
gotować Francyę do świętej wojny przeciwko 
pieprzyjacielowi, ktokolwiek nimby był, ponieważ 
od końca XIX stulecia w cywilizowanym świecie 
pie ma pewności — od czasu klęski, zadanej 
nam przez barbarzyńską dawną Germanię, w ca- 
łym świecie panuje zdanie: „Gwałt przed pra- 
wem". Musimy zebrać weyatkie siły, aby utrzy- 
mać geniusz Francyi. 


Paryż 16 września (Tel. pr.) Jaures w 
odpowiedzi na napaści prasy z powodu swego 
listu o trójprzymierzu, wystosowańego do kon- 
gresu socyalistów włoskich, ogłasza obecnie w 
Petite Republsqwe odpis tego listu. W liście tym 
pisał Jaures, że socyaliści włoscy przyczyniają 
się do osłahienia trójprzymierza, nie burzącego, 
w ten sposób umożliwiają ogólne  rozbrojenie i 
zbliżają trójprzymierze do dwuprzymierza. 

Paryż 16 września. Echo de Parts do- 
nosi, że francuski minister spraw zagranicznych 
Delcasse polecił francuskiemu ambasadorowi w 
Rzymie udzielić włoskiemu ministrowi spraw za- 
granicznych Prinettiemu wyjaśnień co do imowy 
francuskiego ministra marynarki Pelletana, wy- 
głoszonej w Ajaccio (na Korsyce). 

Paryż 16 września. W obec Dementi za- 
mieszczonego w Osservałore Romano oświadcza 
Matin że ogłoszony wczoraj przez się list kardy- 
nała Rampolli do pewnego czionka ambasady 
francuskiej w sprawie stanowiska papieża w obec 
polityki rządu francuskiego jest najzupełniej au- 
tentyczny. 

Londym 16 września. Słandard otrzy- 
mał z Szangaju depeszę z doniesieniem, że do 
miasta Chengtufu wpadły gromady bokserów 
uzbrojonych. Kilkanaście osób bokserzy zamor- 
dowali, a wiele poranili i uprowadzili. Składy 
i sklepy w całem mieście pozamykane. Położenie 
ma być bardzo poważne. 

Konstantynopol 16 września. Rada 
ministeryalna przedłożyła dziś sułtanowi protokół 
w sprawie żądanego przez Rosyę zezwolenia na 
przejazd 4 rosyjskich łodzi torpedowych przez 
Dardanele. W protokole zwrócono uwagę sułtana 
na postanowieniu praw, według których przejazd 
okrętów wojennych zagranicznych przez cieśninę 
morską jest wzbroniony. Zresztą Ostateczną de- 
cyzyę pozostawiono sułtanowi. 


Dźwięk tego głosu jęczał mi diugo w duszy, 
jak dzwon smutnej rezygnacyi, która już się ze 
wszystkiem pogodziła, wszystko przebaczyła, 
wszystkiego żałuje, a za niczem jej nie żal, któ- 
ra wszystkoby zmieniła, choćby okupując naje 
cięższą ofiarą, ale wie, że nie ma mocy ni potę- 
gi, któraby eośkolwiek cofnąć zdołała z tego, co 
już się stało, lub powstrzymać to, co za godzin 
kilka stać się miało. 

— Dziękować panu | — powtórzył po chwili, 
gdym milczał, jakby zdrętwiały pod wrażeniem 
tego głosu, a patrząc na mnie spojrzeniem spo- 
kojnem, bez goryczy, a nawet bez żalu, ale z wy- 
razem jakiejś jakby bolesnej tęsknoty za czemś, 
co mogłoby być szczęściem, o czem słyszał w 
bajkach, ale czego sam nigdy w życiu nie zaznał, 
dodał z westchnieniem podobnem do jęku wichru 
stepowego. 

— Ja sędzio nigdy nikogo nie kochałem i 
nikt nigdy mnie nie kochał. Pierwsze to w życiu 
mojem dobre słowc, które teraz od was usłysza- 
łem... i zapewne ostatnie! Bóg wam zapłać za 
pociechę zbrodniarzowi. 

Przeszedł znowu kilka razy po celi» wzdy- 
chał ciężko z głębi piersi, a po chwili, zaczął 
mówić jakby do siebie, ale z widoczną intencyą, 
bym go słuchał, bo chwilami zatrzymywał się 
przedemną. 

— Sam jestem, sam byłem na świecie jak 
ta bylina w polu, co o niej u nas dziewczęta 
smutną pieśń spięwają. Po śmierci matki, a mia- 


Rozmaitości. 


Q Manewry cesarskie na Węgrzech. Ze 
Sasvar telegrafują: We wczorajszym dniu mane- 
wrów całe wojsko prowadziło waikę, która trwała 
od wczesnego rana do 11 godziny przedpołndniem 
i skończyła się ustąpieniem armji wschodniej. Ce- 
sarz zmieniał kilkakrotnie swą pozycyą. przejeż- 
dżając przez pole manewrów i wyraził uznanie dla 
wyglądu i zachowania się wojsk. 

O godz. 2? popol. powrócił monarcha do zam- 
ku, witany owacyjnie przez publiczność. W namio- 
cie cesarskim odbył się obiad, Przed obiadem wrę- 
czył niemiecki następca tronu portrety swë we 
wspaniałych ramach z własnoręcznym podpisem 
szefowi sztabu generalnego br. Beckowi, general- 
adjutantom Paarowi i Bolfrasowi i ministrom 
Kriegharmmerowi, Welserheimbowi i Fejervaremu, 


© Zaręczyny rosyjskiego następcy tronu. 
Wiener Allg. Ztg. donosi z Kopenhagi, że rosyj- 
Ski następca tronu przybędzie tam na przyszły ty- 
dzień i że spodziewają się jego zaręczyn z ks. 
Beatryczą koburską, 

Q Węglerska cenzura. Ministerstwo handlu 
węgierskie odebruło debit pocztowy do Węgier Na- 
rodnim Listom i Ostdewtsche Rundschau. 


Q Po rozruchach w Zagrzebiu. Współpraco- 
wnik pisma Hrvatsko Pravo, Persics i prawnik 
Frejen zostali wypuszczeni na wolną stopę. Z po- 
wodu zajść z pierwszych dni września pozostaje 92 
osób w śledztwie sądowem, w tej liczbie jest 8 
słuchaczy praw, trzech dziennikarzy, 4 kobiety, 
rękodzielnicy, słażący, robotnicy i pomocnicy. Sąd 
skazał córkę posła Derincica, p. drowę Rado za 
obrazę policyanta na 300 k. grzywny, Dzienniki o- 
pozycyjne zajmują się rozporządzeniem rządowem 
w sprawie cdszkodowania ze strony miasta dla po- 
szkodowanych Serbów i widzą w tem zamach na 
autonomię miasta. Pisma te radzą reprezentantom 
miast, aby złożyli swe mandaty, 

Q lle jest Polaków na świecie? Statystyka 
Polaków jest nader trudną do opracowania, gdyż 
w głównych ich siedzibach interes istotny czy po- 
zorny państwa dąży do sztucznego umniejszania 
ich liczby. Powtóre, nie mamy prawie żaduych or- 
ganów publicznych, któreby pracowały nad pod- 
trzymaniem n szej narodowości, w końcu nasza 
emigracya składa się z jednostek, u których po- 
danie narodowe nie jest rozbudzone zbyt silnie, a 
więc może łatwo zaginąć zupełnie, Przykładem 
może być jeden z powiatów galicyjskich, mianowi 
cie przemyślański, w którym na 16,084 łacinników 
było tylko 12.406 Polaków. 

Aby złemu zaradzić, a raczej, ażeby módz 
określić praktyczną pomoc, niezbędną jest rzeczą 
opracowanie dokładnej statystyki narodowej, pol- 
skiej. U nas to pole jest zaniedbane zupełnie, tak:, 
że nawet o stosunkach różnych dzielnie Polski, 
nie wyłączając Galicyi, mamy co do siły narodo 
wej zupełnie inne mylne wyobrażenie. 

Wielka statystyka Polaków, na podstawie 
obecnie zebranych danych, musi być niedokładną 
i hypotetyczną tylko, ten przeto jedynie charakter 
mają cyfry poniższe, zestawione przez prof, Wł. 
Czerkawskiego w jego pracy pt.: „Badania nad 
ilością Polaków i ich ugrupowaniem w krajach 
zagranicznych“. Cytry te odnoszą się do Polaków 
wraz z Litwinami, a doprowadzone są, przy za- 
stosowaniu normalnego wzrostu luduości do roku 
1900. Według tego Polaków i Litwinów bez ży- 
dów, było z końcem ubiegłego stulecia w Europie 
19,518.079, w Azyi 93.268, w Ameryce — o ile 
nie nastąpiło tam zbyt szybkie wynarodowienie — 
przeszło 1,500.000 — ogółem przeto 21,111.347, 
Do tego doliczyć należy w Galicyi i Królestwie 
Poiskiem 1,827.677 uważających się za Polaków 
żydów; razem więc 22,939.024. Cyfra ta podnio- 
sia się zapewne po dziś dzień do wysokości ogól- 
nej 23 milionów. W Europie jest Polaków i Li- 
twinów (bez żydów) w Królestwie Polskiem 
4,650.678, w Resyi Europejskiej 4,705.457, w pań- 


stwie  niemieckiea  3,600.800, w  Przedlitawii 
3,599.940, w innych państwach europejskich 
54,474. 


Q Tonąca ocalona przez księdza. W miejsco 
wości nadmorskiej Nettuno, w pobliżu Rzymu, ką 
pała się w morzu żona urzędnika, p. Elcira Bena- 
glia. Odialiwszy się zanadto od brzegu, poczęła 
tonąć. Zbiegło się wiele osób, lecz nikt nie spie- 
szył z ratunkiem, ponieważ nikt z obecnych nie 
umiał pływać. W tem wybiegł z pobliskiego ko- 
ściółka di S. Rocco, rektor OO. Pasyonistów, ks. 
Vincens de Rociglione, zrzucił czemprędzej su- 
tannę i w reszcie ubrania popłynął za tonącą. Po 
kilku minutach był z nią ne brzegu; p. B'naglia 
aszła niechybnej śmierci. Czyn odważnego kapłana 
nagrodzono gromkimi oklaskami, a później wszyscy 
obecni spieszyli doń, aby ma osobiście podziękowąć 
za ocalenie Życia nieszczęśliwej kobiecie, matce 
trojga drobnych dziatek. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 16 weześnia 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pszenica gotowa 7'— do 7'15, pszenica nowa 675 do 
6:85, żyto gotowe 575 do 6'—, na term. 550 do5'85, 
owies obroczny got. 5:75 de 6'20, na term. 5:25 do 5-75, 
jęczmień nowy 5'--” do 5%, jęczmień browarny 550 
do 5778, rzepak na term. 9° 75 do 10:25, Inianka — — do 
—— , groch pastewny 550 do 6—, groch do gotowania 
1:— do 850, wyka 475 do B—, bobik 4.10 do 4:80, 
ireozka 0— do 0 —, kukurudza nowa 4'90 do 5'25, stara 
5'80 do 6:—, chmiel za 56 kilo —'— do ——, koniezyna 
CEETWONA 43— do 50—, biała 60:— d> 80 —, szwedzka 
—— do "—, tymotka 18'— do 22'— 

8 pirytus loco za 50 lit. gotowy 16: - do 16:25 
paritas Monona əskontyngentowy 7'50 do 8'75. 


łem wtedy dwa lata, ojca wcale nie miałem, przepę- 
dzały mnie sąsiadki od proga do pro a, od piota do 
płota; pracować nikt mnie nie uczył i nikt roboty 
odemnie nie żądał, a darmo nikt jeść dać nie 
chciał, i tak włóczyłem się całe życie i kradłem, 
gdzie się trafiło, a jakem był głodny, to czasem 
i przemocą wydarłem, gdy mi ludzie opór robili. 
Czytali mi na rozprawie, bo sam tego nie pa- 
miętam, że byłem piętnaście razy w sądzie 


Zamilkł i znowu przeszedł kilka razy tym 
samym ciężkim krokiem po tej samej linii. 

— I nie poprawiłeś się! — rzekłem z cicha, 
nie, aby mu uczynić bezcelowy wyrzut, lecz 
chcąc mu podsunąć znowu temat do rozmowy. 

— A panie! — zawołał żywiej — czyż 
mnie kto uczył grzechu, czy poprawy, czy też pa- 
cierza ? Dziś, tutaj, ksiądz kanonik nauczyli mnie 

„Ojcze nasz“ i „Bohorodycia Diwa“. 

Jakby na dowód, że umie paciet ukląkł 
przed krzyżem, przeżegnał się po trzykroć, trzy- 
krotnie uderzył czołem o podłogę i szeptał cichym 
głosem słowa przepięknej modlitwy Chystusowej; 
nagle bijąc się w piersi trzykrotnie powtórzył: 
„l odpusty nam dołhy nasza, jako 
my odpuskajemo dołźnykam naszym“, a szeptem 
dokończył : „ne wedy nas na iskuszenie, ałe zba- 
wy nas wid łukawoho, 

Milczałem przerażony głębią czarnej prze- 
paści tej biednej duszy, która za jedno dobre 
słowo z mej strony z jakąś ufną i szczerą pro- 


Z OWA — 


Najznakomitsze MIR) | BOMI oygaretowe vrot S. W. Niemojowstiego WE LWOWIE, se wszedzie de nabycia 


Przy lepszej chęci kupna ceny pszenicy okazują 
małą zwyżky, i:ne produkta zaniedbane Co d spirytusu 
usposobienie również słabsze. 


Wiedeń dnia 16 września, Knrs w kor. i po 60 
klgr. Notowano: pszenicę na jesień 7:09 do 7'10, na 
wiosnę 7:86 do 7:87, Żyto na jesień 6'89 do 6:40, na 
wiosnę 6'55 do 657, kakurudza na ozerwiec-lipiee 0*—= do 
0—, na lipiec-sierpień 0— do 0'—, na sierpień-wrzesień 
0'— do 0'—, na wrze: eń-październik 5'87 do 6'89, owies 
na jesień 5-87 do 5-€8, na wiosnę — do 0'—, Rzepak 


na sierpień-wrzosień 10:65 do 1075, na wrzesiń- 
październik —'— do 0'—, na styczeń luty —— do *— 
olej rzepakowy na wrzecień-październik —*— do ——, 


Usposobienie ustalone. 
Stan powietrza: pięknie. 


Budapeszt dnia 16 w:ześnia. Kurs w kor. i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7'10 do 7'11, 
na październik 6'86 do 687, żyta na październik 6:08 
do 6'09, na kwiecień 6:25 do 6:26, owies na paździer' 
nik 5'58 do 5'59. na kwiecień 590. do 5'91, kukurudza 
na wrzesień 660 do 565, na maj 546 do 5'48, rzepak na 
sierpień 11 35 do 11-45. 
Oferty mierne. 
Chęć kupna ograniczona, 
Usposobienie : spokojne. 
Stan powietrza: pochmarno. 


Wiedeń dnia 16 września. Outer (silnie) 17 10 do 
Nafta galicyjska 82 — do —'—. Spirytus 40—- 
do 4040. 


Dział ekonomiczn J. 


8 Losowania, Przy wczorajszem 57-mem cią- 
gnienin losów Palfiego (pożyczki z r. 1855) padła 
giówna wygraoa (80.000 k.) na nr. 78.058, w 
grana w kwocie 8400 kor, na nr. 706, a 4200 k 
na nr. 78.696 

Przy wczorajszem 94-tem ciągnienia serbskich 
obligacyj z r. 1881, padła główna wygrana 80.000 
kor. na seryę 1101 nr. 42, a kwotę 8000 kor. wy- 
grała s. 2010 nr. 24. 


ê Wynalazki Szezepanika w Moskwie. Po 
dłuższym pobycie Szczepanika w Petersburgu i Mo- 
skwie, i po całym szeregu pomyślnych prób do- 
konanych z wynalazkami tkackiemi Szczepanika w 
jego zakładach wiedeńskich przy udziale delega- 
tów rosyjskich, rosyjskie miuisetryum skarbu, u- 
dzieliło Szczepauikowi znaczuej subwencyi pieniężnej 
na urządzenie fabryki patronów i kartonów tkackich 
w Moskwie, w celo wypróbowania ostatecznego fa- 
brykacyi i działania tych wynalazków w ognisku 
przemysłu rosyjskiego. Fabryka Szczepanika stanie 
jeszcze w tym roku przy szkole tkackiej mo- 
skiewskiej, zaopatrzona będzie we wszelkie potrze" 
bne w tym celu urządzenia mechaniczne, nad czem 
sam Szczepanik niebawem pracować i czuwać za- 
cznie. Wielcy przemysłowcy rosyjscy zaintereso- 
wali się bardzo pomysłami Szczepanika w dziedzi- 
nie tkactwa, demonstrowanemi wielokrotnie przez 
naszego wynalazcę na posiedzeniach i zebrauiach 
przemysłowych w MoskSie i Petersburga: wazy- 
stko pozwala rokować nadzieję, że z chwilą urzą- 
dzenia fabryki tych wynalazków w Moskwie, po 
przyjrzenin się im i działalności ich praktycznej 
na miejscu, utworzy sią syndykat do eksnloatacyi 
tych wynalazków dla wielkiepo przemysłu wszyst- 
kich krajów, posiadających przemysł tkacki. Ze 
strony kapitalistów moskiewskich przynajmniej 
częśc kapitałów na ten oel jest już zapewniona. 

Z rynków pieniężnych, 
Wiedeń dnia 16 września, (Tel. „Gazety Narudo- 
wej“). Zamknięcie giełdy o godz, 2 minut 80 po połud. 
niu. Akcye austr, zak}. kred. 689'50, węg. zakładu krad. 
725:50, Anglobanku 278'%0, Unionbanku 545: — —, Banka 
dla krajów koronnych 425'—, Bankverainu 45850, Bo- 
dencreditu %2 —, Gal. Banka hipot. 538 —, kolei pań- 
stwowych 716 50, koiei południowej 83 75, tramwaju A. 
A kolei Eibenthal 167*—, kolei północnej 
5780, kolei czerniowieskiej — —, alpiny 375.50, Rima 
uran  498—, praskiego towarz. żel. 1520.—, fabryki 
roni —'—, tureckie tytoniowe 31050, ovlig. wąg. in- 


demnir. 97:90, renta majowa 10110, austr. rena koro- 
nowa 10020, węg. renta koronowa 98'15, 56-let. listy tow, 


b 


kredyt. ziemsk. 96:50, 4-procent. listy banku krajowego 
97:—, 41/,-procent. listy banku krajow. lU1'—, 4-procent. 
listy "banku hipotecznego 96:50, 4',,-proc. listy banku 
hipotecznego 100:60, B-procent. listy banku hipotecznego 
110:—, 4eproeent. galic. oblig. propinac. 99-15, 4-proe, 
galic. pożyczka kraj. z r. 1898 r. J8—, 4.procent. poży- 
cska m. Lwowa 94:50, losy *ureck:e 4 50. marki 11705, 
ruble 253:—. 

Berlin d. 16 września. Zamkaięcia giełdy. Banknoty 
austryackie 85:40 (podług obliczenia EA a a e Spi- 
"e 3585, Austryackie kredyty —*—, Disc. omman- 
"Frankfurt d. 16 września, Giełda wieczorna. Au- 
stryackie kredyty 217':60 Kolej państwowa ——, Alpi- 
ny —'—, Disconto ——, Laura — —,. 

Paryż d.16 września. Giełda wieczorna. Trzyprócen- 
ow. renta 1011'2, Maka 28 25. 


- Nadesłane. 


2a tę rubrykę Redakcva nie odpowiada, 
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W szkole śpiewu 
p. ADY DĄBROWSKIEJ 
kurs nauki śpiewu solowego | września rozpoczęty. 
Nauka odbywa się metodą pp. Souvestrów w Lugano. 


Dr. Kazimierz KRUSZYŃSKI 


powrócił ze Szczawnicy. 
Ordynuje ul. Akademicka 16. — Telefon nr. 169. 


HOTEL EUROPEJSKI 

(Alberta Szkowrona). 
Przyjechali do Lwowa d. 16. września 1902. 
Hr. Dunia Borkowska z Mieliny, dr. L. Mazurkie- 
wicz z Boren, J. Krauss z Mud, K.Piliński z Tar- 
nowca, J. Czerwiński z Krakowa, J. ToroBiewicz 
z Słobody Rungurskiej, H. Sokolnicka z Rosyi, R. 
Romańczuk ze Skolego, O. Dondorf z Kamionki 
strumiłowej, O. Daute z Mostów Wielkich, Chr. 
Soulier z Paryża. 


— 


stotą odkrywała się przedemną i cały 
strasznych myśli kłębił mi się po głowie. 

Rozmyślałem nad tem, czem to się stało, że 
ten człowiek o jakiejś miękiej, a przynajmniej nie 
zatwardziałej naturze, zaszedł tam gdzie był? 
czy był on istotnie niepoprawnym, niegodnym 
niczego innego jak haniebnej śmierci z ręki kata? 
Czy on musiał stać się takim, jakim był? Czy 
społeczeństwo żądające od niego uczciwości i 
prawości i karzące występki jego, uczyniło coś 
kolwiekbądź, aby pouczyć go o jego obowiązkach? 
Czy społeczeństwo wypełniło w obec wszystkich 
swoich członków wszystkie swoje obowiązki, aby 
było w prawie bezwzględną surowością żądać od 
nich wykonania ustanowionych przez się praw 
i powinności? i nakładać kary za ich niedopeł- 
nienie?? Czy to państwo w porównaniu z jedno- 
stką, tak silne i potężne, uczyniło wszystko, co 
do niego należało i jeśli Mikołaj Kozak dopu- 
ścił się zbrodni, czy to tylko jego wina, a ta po- 
tężna siła państwem zwana ma prawo nieposza- 
nowanie swoich postanowień śmiercią. karać ? 
odebrać życie, którego nie dało, zabić - isinienie, 
którego nie stworzyło, którem się nie troszczyło 
aż do chwili zbrodni? Etyka sprawiedliwości wy- 
maga kary za winę. I gdzie ta etyka chrystya- 
nizmu, która nie daje możności poprawy i po- 
kuty, i wprost ją wydziera, zabierając czas i spo- 
sobność do naprawienia zła i wynagrodzenia 
szkody wobec obrażonej ludzkości ? 

E, dal. nast.) 


szereg 


m a a r * 


Dla zemsty 
powieść z czasów Ludwika XV. 


E. Ospen du. 
TOM DRUGI. 


= À! dłoni miał 
bliznę. 

— W jaki sposób to spostrzegłaś ? 

— Kiedy zatrzymaliśmy fiakra, pomagał 
mi przy wsiadaniu, Byłam bardzo wzruszoną. 
Chwyciłam się jego ręki i wówczas uczułam bli- 
znę. Wspomnienie to zatarło się w pamięci, obe- 
cnie przypominam sobie dokładnie. 

— Zatem blizna była na dłoni? 

— Tak. 

— M fiakier? Czy przypominasz sobie jaki 
znak, jaki ślad ? 

— Nic, nic. 

— Nie przypominasz sobie ani barwy fia- 
kra, ani numeru, ani barwy koni? 


— Konie !... — rzekła Sabina — był jeden 


biały... 


Na lewej głęboką 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 17 Września 1902 Nr. 232. 


— Kasztan albo kary, ciemnego koloru w |biety, znajdującej się w małym  saloniku wów- |zimne dotknięcie ostrza żelaza — rzekła blednąc 


każdym razie. 

— A woźnica ? 

— O! nie spojrzałam na niego. 

— Ależ skoro spostrzegłaś, że cię konie u- 
noszą, otworzyłaś zapewne okno, wołałaś, więc 
widziałaś tego człowieka ? 

— Owinięty był płaszczem, 
działam. 

— A gdybyś przypadkiem wsiadła do tego 
samego powozu, czy byś go poznała ? 

— Być może... 

— A w chwili, w kiórej fiakier się zatrzy- 
mał, a na oczy zarzucono ci przepaskę, cO za- 
uważyłaś ? 

— Nic... byłam przerażoną, prawie nie- 
przytomną. Widzę tylko przed sobą ten wielki 
salon, rzęsisto oświeslony, przepełniony kobietami 
w bogatych strojach. 

— Pod tym względem objaśniono mnie do- 
kładnie. Powiem ci to, czego ty nie wiesz. Znaj- 
dowałaś się w małym pałacyku, przy ulicy Saint 
Claude. Przy stole siedziało siedmiu mężczyzn i 
| cztery kobiety, 
| — Tak, tak — zawołała Scbina — Zkądże 
to wiesz ? 


nic nie wi- 


czas, gdy powróciłaś do przytomności. 

— Widziałeś tę kobietę ? 

— Tak. Odkryłem ją nareszcie i zmusiłem 
do wyznania. 

— Ależ w takim ruzie ona wszystko po- 
winna wiedzieć ! 

— Wie tylko tyle co i ty. Nie ci, do któ- 
rych cię zaprowadziła, urządzili twoje porwanie. 
Jestem tego pewnym. Zawieziono cię tam, lecz 
wcale nie oczekiwano. 

— Któż mnie zawiózł ? 

— Nie mogłem się tego dowiedzieć. Nikt w 
pałacyku o tem nie wie, ani właściciel, ani słu- 
żba, ani goście. 

— Dokąd zatem 
mości ? 

— Do chwili, 
knem. 

—A! 

— A ty Sabino, czy przypominasz sobie 
teraz cośkolwiek więcej ? 

— Nie Gilbercie. Co zaszło, gdy wysko- 
czyłam oknem, nie wiem. Zapewne straciłam 
przytomność. 

— Zatem nic a nie? 


sięgają twoje wiado- 


w której wyskoczyłaś o= 


Sabina. — Zdaje mi wię, że jeszcze to czuję. 

— Lecz ręka, która cię uderzyła ? 

— Nie widziałam jej. 
To szczególne! 

Nastała chwiia milczenia, 

— abino — przemówił nareszcie Gilbert 
— kiedy cię zobaczyłem owego wieczora, po- 
krwawioną, bladą, bezwładną, sądziłem, że um- 
rzesz. Mój wzrok spoczął na twojem ubraniu. 
Mimowolnie idąc za instynktem, schowałem twe 
snknie skrwawione do szafy i zamknąłem ją na 
klucz, Dotąd jej nie otwierano. Czy chcesz Sa- 
bino, abyśmy przeglądali ubranie, które miałaś 
na sobie owej nocy ? 

— Jest tutaj? — spytała Sabina, wskazu- 
jąc szafę. 

— Tak. 

— Owszem Gilbercie, przeglądajmy. 

— Czy widok krwi skrzepłej nie będzie 
dla ciebie przykrym ? 

— Nie Gilbercie... 
A jednak... 


a to na 
póżniej ? 
m, Nie, 


czuję to. 


może odłożymy 


nie... Otwórz szafę, 


będę silną, 


XXII. 

Gilbert otworzył szafę i wyjął suknie. 

— Pozwól — rzekła Sabina — niech zo- 
baczę. 

— Oto suknia i stanik — rzekł Gilbert. 

Dziewczę wzięło do ręki ubranie. 

Suknia była nienaruszona, stanik zaś prze- 
cięty, krwią splamiony. 

Gilbert oglądał uważnie. Przeglądał kiesze- 
nie, fałdy i koronki. 

— Nie ma nic, coby nas na ślad jakiś na- 
prowadzić mogło — rzekł nareszcie po długiem 
poszukiwaniu, 

Wszystko było dokładnie przejrzane. Na 
krześle leżały jeszcze trzewiki i jedwabne poń- 
czochy. 

— A! — mekł nagle Gilbert — jedna poń: 
czocha przedarta Czy skaleczoną masz nogę? 

— Nie wiem. 

— Ależ patrz, przedarta jest w tem miej- 
scu tu w kostce. 

— Prawda. 

— Druga ponczocha cała. Czy skaleczoną 
masz nogę? — powtórzył Gilbert. 

Nie wiem, 
Mówiąc to wysunęła nóżkę. 


~ 


(C. d. n.) 


— A drugi? 


| — Dowiedziałem się o wszystkiem od ko- 


DROBNE OGLOSZENIA 


Rośliny najtaniej 
wszystkie dostaroza Dwór Łap- 


szyn, — Brzeżany. 
Popierajcie przemysł krajowy polski ! 


Angielka 


L schody. 


rodowita poszukuje lekcyi. 
Ossolińskich 11, If, piętro 
977 


» r zal 
pszcz.lny|! prawdzi- 

Świeży miód 373 par: 
w 5kg. puszkach po 6 koron opłntnie, wy 
syła za pobraniem pocztowym J. Menczer 
w Mikulińcach. 870 
Lwów, poleca wszel 


J. Kapralik kie Imetrnmosta mu 
zyoczns i samegrające. Cenniki bezpłatnie 

Ri przechodni, duży, 2 okna, oficy- 
Pokój ny, I piętro, umeblowany, mie- 


sięcznie zł. 13. — Karola Ludwika 3. Do- 
zorca wskaże. Obejrzeć od 5—6. 974 


'niami służę. 


po 8 ot. od wyrazu. 


są kapitału do założenia 
POSZUKUJĘ mina wia i aelizstesów 
na wielką skalę, w pryncypalnem miejscu. 
Zgłoszenia pod 20 B Wszelkiemi wyjaśnie- 
Anonimowych zgłoszeń nie 
Kapitał potrzebny 50.000 


uwzględnia się. 5 
93 


koron, z czego 15.000 już złożonych. 


jakiejkolwiek szuka ojciec ro- 
dziny. Ż. 40, poste restante, 
904 


Posady 


Lwów. 


K nit L 5.000 potrzebny do założenia 
ajila dobrego interesu. Oferty pod 
Kapitał w administracyi. 940 


t k agë rysunku, malowania i kompo- 
6 cyl zycyi do celów zdobniczych 
udziela W. Kryciński, prof. państw, szkoły 
przemysłowej. 944 


200 koron pragnie dostać 
Pożyczkę młody człowiek dla do- 
kończenia studyów. Wyjaśnieniami służę 
każdej chwili na żądanie. Oferty łaskawe 


jtawalnie, ozdobne s tuły, 


i kuracyjne i deserowe 
Winogrona 5 kilo n 3 korony. 


E. Buding; Nngyósz — Węgry. 97a 
Krajowa 


kai Szat kościelnych 


i wszelkich artystycznych haftów ręcznych 
M. Komoniewskiej we Lwowie, plac Ka- 
pitulny 1, 6, poleca: Ornaty, kapy, dalma- 
tynki, chorągwie, baldachimy, antypedya, 
sukienki na cy- 
borium, wszelką bieliznę kościelną itd od 
najtańszych do najdroższych. R.estaurowanie 
gobelin, makat, pasów słnckich i wszelkich 
starych haftów. Wszelki haft z mej praco-! 
wni jest tylko ręczny i prawdziwie artysty- 
cznie odrobiony. Cenniki oraz kopie listów 
pochwalnych wysełam gratis. 877 


poszukuje posady. G. N 
A ronom "5; ab 


LJ bardzo inteligentny, doświad- 
aser czony poleca swoje uslugi. Zgło- 
szenia pod U. 57 a. 939 


DZITUITEH 


A à P N 


H potrzebna zaraz na wieś, 
Klucznica w wieku średnim umie- 
jąca doskonale prać i prasować. Bliższa 


wiadomość A. Z. poste rest. Horożanka. 
980 


8415 


na 6 koni i siodło w 
dobrym stanie tanio 
do nabycia. Bliższa 
wiadomość u dozor- 


0 


pod 320 K. C. 902 
Wikt domowy, obiady smaczne i zdra- 

I we poleca Z. Komoniewska, plac 
Kapitulny l. 6 II. piętro. Dla pp. handlow- 
ców taniej. 878 


+ 


A STENZLA 


Apteka JAN 
w Rohatynie 


Trutkę na Myszy polne 


po cenie go h. za 1 kilogram, przy odbio- 
rze od 50 kg. po 80 h. Posyłki wysyła się 
odwrotną pocztą lub koleją nie licząc opa- 
kowania. — Liczne listy pochwalne, 


cy, ul. Czarnieckie- 
go 3. 


© 


Willa na Kastelówce 


o 7 pokojach, knchni, łazienka, 
sług, stajnia, wozownia, ogród dwumorgowy 
od 15 września do wynajęcia. 
Biuro ogłoszeń, Pasaż Hausmana. 


SCHÜTZ i CHAJES 


dom bankowy I kantor wymiany 
Lwów, plao Maryacki |. 7. 
Kupno i sprzedaż efaktów i monet. Wy- 
psa kuponów i wylosowanych obligacyi 
y na spłaty miesięczne od trzech ko- 
ron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i Riktów podlegających losowaniu. Pro- 
mesy do wszystkich ciągnień w roku. Zle- 
cenia ż prowincyi załatwia się odwrotną 
poeztą nie li prowizyi. Listy i prze- 
syłki uprasza sig adresować : Dom Banko- 
wy, SCHUTZ i CHAJES, Lwów, plac 
7930 Maryacki L 7. 


8397 


Kuracyjne i deserowe 


Winogrona 


5 kilo dużych odk. winogron kor. 3'50 
graazek stołowych 3— 
5 melonów ananasowych œ 
franco za pobraniem poczt. 
100 kilo wodnych melonów korou 24— 
Przy większych posyłkach niższe 
Józef Sarkany 
Gyöngyös (Węgry. 


a n 


aw najprzedniejszej 
y jakości 
Ceylon, Menado, Jawa, Perłówka 
Maka po koron 4 do 4'32, bardzo 
dobra po koron 3'60—3'20, San- 
tos i Rio po koron 2:60 kilo. 
Prry odbiorze 5 kilo odsyłka franco z opu- 
stem 40 halerzy za woreczek, poleca handeł 


RT. MARKIEWICZA 


Lwów, Rynek |. 48. 8870 
LJ w 
Słodkie Winogrona 
. wlasnego chowu: 
5 kilo stołowych winogrom koron 3'20 
5 „ jabłek : s k „a 3— 
§ „ delikatnych gruszek » 350 
§ „ melonów ananasowych Go cze) 


wysyła franco za pobraniem. 


GIOVYANNI SPANGHERO, 


[rnuociznę | 
na MYSZY 
polne 


wyrabianą od roku 1888 i uznaną przes PT. 
Odbiorców za najlepszą, poleca w pigułkach 
1 kg. 80 h. — w pańcie po 70 hal. 


Seweryn Błachowski 


Nowe MARMOLADY, 


jasne, gęste, wyborne: 
morelowe, malinowe, wiśniowe, porzeczko- 
we, głogowe, brzoskwiniowe, agrestowe za 
1 klg. 1*36, poziomkowe (trnskawkowe) 160, 
pomarańczowe, cytrynowe 1°30, czernico- 
we 86 h., z jakłek 76 h, ananasowe 2—-, 


kompot z borówek 1 k. za I kig. netto 


gatunkn. W puszkach około 1.30 klg o 
14 groszy drożej za I klg. Świeży sok ma- 
linowy i wiśniowy 1I k. 40 b. za 1 klg. 
sok cytrynowy 2 k. za I klg., z rajskich 
jabłek 1 k. za 1 klg. oferuje w Pradze fa- 
bryka konserw Marmann Tanssig, Praga, 
Carollnenthal. — Nienadające się opłatnie 

przyjmuje nazad, 8345 


Właściciel wyrobów tkackich 


Jan Długosz 
L korczyny od Krosna 


poleca PŁÓTNA czysto lniane apreto= 
wane i bez apr., koszulowe i prześcieradło- 
we, ręczniki, chusteczki, stołowiznę. Ró- 
wnież materye lajgowe i kamgary, w ka- 
ź4dym razie świeży wyrób towarów. 


Prywatna Korespondencya. 


| Żadnego listu G. Z. nie otrzymał. 
aw. Bardzo proššę o powtórne poda- 
982 


— Przypominam sobie tylko dotknięcie, 


Już jest do nabycia słynny reprodukcya tonowa wielkich 


obraz Jana Matejki 5 it W Ga p od G r un W ald em rozmiarów 
Nakład księgarni H. ALTENBERGA we Lwowie. 


Wielkość samego obrazu 60 cm. X 25/3 cm, Ażeby zaoszczędzić koszta przesyłki (I korony od ilość zamówień. Poni 5 
wielkość całego kartonu 87 X 60 cm. egzemylarza) zaleca się A EEH WE O jedi ten winien się maj 


Cena obrazu niebywale niska Zbiorowe zamówienia. w każdym polskim domu 
SĘ TRZY KORONY -PE W tym celu uprasza się W Panów Prezesów Ka- przeto wszyscy, którym drogą jest pamięć 


syn, Czytelń, Towarzystw, Sokołów itd., by wśród 
z przesyłką pocztową cztery korony. ] s członków odnośnych stowarzyszeń zbierali wielki winni w ale trac yd agitować za tem, by 
Bitwę pod Grunwaldem zamawiano jak najliczniej i ile możności wspólnie. fug” Już przy odbiorze dziesięciu egzemplarzy nie 
liczy się wcale kosztów przesyłki i opakowania, lecz dostarcza się pocztą franco. 


Zamówiepia adresować należy do Księgarni H. ALTENRERGA we Lwowie. 8389 


Ogłoszenie licytacyi. "' 


: W celu wykonania budowy trupiarni i portjerki przy zakładzie 
im. Bilińskich we Lwowie, ogłasza się publiczną licytacyę. 

. Oferty należy wnieść na budowę ryczałtowo. Termin do wniesie- 
nia ofert oznacza się na dzień 23 września br. o godzinie 11 przed 
południem, w miejskim Urzędzie budowniczym. Tamże przejrzeć można 
w godzinach urzędowych plany budowy, wykazy robót i warunki licy- 
tacyjne, tudzież zasięgnąć potrzebnych objaśnień. 

Z Miejskiego Urzędu budowniczego. 
Lwów 15 września 1902. Hochberger m. p. 


bjj 


st Y 
Pierwszorzędna i największa obecnie chodowla 


najszlachetniejszycn KANABKÓW  harzerów 
Friedrich Sauer, Giraslitz, 


rozseła przez cały rok do każdej miejscowości nawet przy 


najsilniejszych zimnach z zupełną gwarancyą dostawienia 
żywych i do wypróbowania kupującemu na 8 dni. Niezmordo- 
wane śpiewaki dzienne i nocne, obdarzone prześlicznym gło- 
sem, czysto cłągłym, czy trylem, wiernie naśladującym głos 
piszczałki, fletu, gwizdu, dzwonków, słowika. Za pobraniem poczt. od 5 do 6 zł. a naj- 
przedniejsze śpiewaki za 8 zł. Samiczki zł. 1°20 i I*o. Premiowane 70 złotymi i srebr- 
nymi medalami państw, i kraj. stow. rolniczych. Bardzo wiele dyplomów i pierwszych 
nagród. Aby się przekonać o mojej chodowli, zwiedzanie tejże jest kzżdemu dozwo- 
lone, Listy dziękczynne wrąz z cennikiem i sposobem obchodzenia się bezpłatnie, 


nie szczegółów. 


Drugi zeszyt 8416 


s NOWEGO ZIARNA“ 


oferuje znaną ze swej skuteczności niezrównaną LJ 


wyszedł i zawiera następujące ar- 
tykuły: Jak obierano krolów w Pol- 
sce. — Nawrócenie (powieść z cza- 
sów Mieczysława I-go.) — (Qsiecz- 
na (z gawęd i podań ludu wielko-| 


polskiego). — Sołowijówka (epizord4DGQQOONQOCOQODOOOOOOO0OOOOOOOCO 


z czasów powstania z 1863 r.) — 
Ostatnie chwile życia Augusta II. 


„Nowe Ziarno“ ;'zgszy. 


ą w zeszy- 


Adres: Redakcya „Nowego 


Wiadomość|Pradze, przy odbiorze 5 klg, jednegojpiarna* w Krakowie, ul. Czysta 12. 


Kuracyjny i wodoleczniczy 
8035 IB 


„biał 


Szczegółowa lecznica 


dla esłablień : Neurastenii — osłabienia 
nerwewsge — słabości plers! — osła- 
blenia dsinych części clała — słabości 
nóg — rekonwałescenoyl. 
Znakomite wyniki wyleczeń, — Prospekt 
darmo, Dr. Józef Weiss. 


Próbki opłacone. 8380 


MAJĄTEK 


ZIEMSKI. 


w Zachodniej Galicyi, blisko Krakowa, mający 700 morgów o! szaru, 
w czem 600 mórg lasu, reszta grunta orne i łąki, z terenem nafto- 
wym, jest z wolnej ręki do sprzedania pod przystępnemi warunkami. 


Zgłoszenia przyjmie administracya „Gazety Narodowej*. 


8400 


F tkci Acdc Jeice kiecke FA 
0. k. uprzyw. galioyjski akcyjny 


BANK HIP 


UTELZNY. 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 

żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 

i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 


(Safe deposits) 
Za opłatą 25 do 85 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 


otrzymuje w stąlowej kasie 


a dyskretnie przechowywać 


aptekarz w Kozłowie. 
Zamówienia odwrotne pocztą lub koleją 
wysyła się. 8353 


panoernej schówek do wyłą- 


oznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 


może swoje mienie lub we- 


śne dokumenty. W tym kięrunku poczynił Bank hipo- 
teczny jak najdalej idące zarządzenia, 

Przepisy odnoszące się 
otrzymać mośna bezpłatnie 


do tego rodzaju depozytów 
w oddziale depoz; towym. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


tach miesięcznych znacznej objęto |4la wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpo- 


ści i kosztuje do końca bież. roku|miednich dziennikó i 
pokoje dlajze śliwek (przetarte ocukrzone powidła) 68 b. 2 korony 50 halerzy (I zł, 25 ct.) wh BĘ AK r 


ama 


JE RZJHAYA ttsdptyczny pudor Wszelkie kupony 


Eg dia niemowiąt I dziec! JĄ 


JE- E Awy losowane papiery wartosciowe 


bez potrącenia prowizyi lut kosztów 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprzyw. 


galio. akcyjnego Banku hipotócznego. 
OPL mL... M6. E O KE 


Wzory anonsów 


dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anor- 
sów Rudolf Mosse, Wiedeń I, Seilerstitte 2. 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-go maja 1902 roku. 
(Czas środkowo-ouropejski). 


RE POCIĄG 
_posp.|osob. Do Lwowa Z posp.| osob. Łe Lwowa do 
przych. 0 £. Na dworzse główny doh. o god. Z dworea głównege 
Iekan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1[10 do 8014), 13" | Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi. Karlstadu), 


Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Or uwa 
Ickan, e» Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, Kórdsmez6b, 
tob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, Serethu, Borodiny, kutny, 
Valeputny, Suczawy 
j Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chpr wa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wieli zki, Obnięcha» 
) 


EIS iD 

| Zaleszczyk, Wyżnicy, Nowosielicy, Berhomaethu, Czudina, Serethu, || 
Radowiec. Valeputny i Suczawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

| Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

| 5Ą Tarnopola, Borek wielkich, Grrzymałowa 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karisbadu, Pragi), Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie codziennie 


Zakopanego p. Przemyśl, Wiełiczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
— Iekan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmezó (od 18|7 do 318 wł. co niedzieli Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potntor, Körðamezö, Nowo ialiey, 
i święta), Brodiny, Putny, Suczawy Brodiny, Putny, Valeputny, Suczaw 
Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie) Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniee, HusiatynB 
'45] Janowa 4 Ławocznego. (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
+00] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubao: W8, 
Ławocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza, Orłowa 


Rawy rnskiej, Sokala 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Ońwięcima, 
Stróża, Orłowa (1[5 do 30/9 wł.), Mezö Laborca (Pesztu) 

Rzeszowa, Liubaczowa 

Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó 

Ławocznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia 

4 Janowa A z 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar- 
nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 

Iekan (Jass, Bukaresztu), Ozortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, 
Serethu, Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 

»14] Brzuchowie (od 15|5 do 14/9 włącznie w bg R áwięta) 

[5 do 80/9), Stryja, Ohyrowa, 


Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymar: Wa, 
Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od ij7 do 159), Ja «» 

Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

Janowa 

Bełzca, Sokala, Lubaczowa 

Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 

Tarnopola, Potutor, 

Di Janowa (od 1|5 do 15|9 włącznie w niedzielę i ów ęta) 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyuniec, Zaleszozy: Hu 
siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało va 

Szczerca (od LI6 do 15/9 włącznie w niedzielę i świta) 

Brzuchowie (od 15I5 do 14/9 włącznie w niedzi.lę * święta) 

Ickan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszezyk, W, żniey, Kdrógme 18 


SNAKE 


M 
n 


8 


Tuchli (od 156 do 80|9), Skolego (od 1 Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Ke lsbadu), Jasłr :ba- 
Borysławia 4 bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sąeza, ! ub sozowa 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Gtrzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu- Tuohli ae 15/6 do 30/8 włącznie), Skolego (od 1/.: do 80/8 wł.) Bt. gja, 
Biatyna, yrowa, Borysławia 


wania pustego, Skały, Kopyczyniee 
Ickan, Żydaezowa, Nowosielicy, Borbama. ER Brodiny 


A G i Janowa (od 1/5 do 30/9 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra Ośmigoima, TAS Gd 15/5 do” L4j9 włącznie) 
Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, hyrowa Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa 
Borsoni sio (od EB o ii Re ruskiej 6'108 Stanisławowa, Żydaczowa 
rzuchowie (0 o 14|9 włącznie w niedzielę i święta) 6'20Q Krakowa. (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszaw Ch;rowa, .iaz8 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbadu, Pragi), Zakopa- kore: (Pesztu , N. Sącza, Orłowa (1|5 do Sólo», Ośrięcinn 
nego przez Kraków (od 256 do 1519), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 — | 6'30]] Janowa (od 1|5 do 15/9 wł. w dnie powsz., od 169 do $0j4 wł. eoda.) 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza — | 6'35f] Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
— | 912] Brzuchowie (od 155 do 14]9 włącznie) | — | 710$ Rawy ruskiej, Sokala 
— | 9-208 Ickan, (Bukaresztu), Husiatyna, Kórdsinez6, Potutor, Nowosielioy, Vale- | — | 8'16] Brzuchowie (od 15|5 do 14|9 wł. w niedzielę i święta) 
putny, Suczawy — | 8'258 Przemyśla (od 115 do 8019 wl.) 
— | 9-209 Janowa (od 1]5 do 30/9) i "M h — | 9:00] Podwołeczysk (Kijowa, Odesay), Brodów 
9-32 Szczerea (od 1/6 do 15]9 włącznie w niedzielę i święta) d — |10:05]] Janowa (od 1|5 do 15/9 wł. w niedzielę i święta) 
— | 9-50] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, | — |10-30]]Ickan, Ozortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Berathu, Brodiny, Suvzawy 
, Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonieza, Rymanowa, Sanoka — |11:00]] Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi. Karlsbado, Chyrowa, 
— |10-038 Janowa (od 1/5 do 159 wł. w niedzielę i święta) Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 


— |10'20] Podwołoczysk, (Odessy, Kij 


ijowa), Brodów, 
kady, Iwania pustego 


Kopycayniec, Zaleszczyk, Zakopanego 
| Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustege, Skały, Husiatyna, Zaless- 


ezyk, Grzymałowa 
Z dworca „Podzameze” 
3] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Husiatyna 
*57] Tarnopola, Potutor 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniece, Zales czyk, 
STARĄ kały, Iwania pustego, Grzymałowa 


JAUR Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
jj Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalcas- 
i czyk, Grzymałowa 


S 
— |10:50§ Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia 
ETEEM] Na dworzać „Podzamezo" 
| — | S14 Tarnepola, Borek wielkich, Grsymałowa 
| Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
20 Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Głrzymał., Husiatyna, Kopycz. 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Żaleszczyk, Potntor, 
Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów 
UZE Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczynieć, Zaleszezyk, 
E SA Potutor, Iwania pustego, Skały, r ia w sę 


, Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami, — Osas środkowo-europejski jest późniejssy o 36 minuat od ozssu lwowskiego. — W mieście w 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencya dzienników J, St Sokołowskiego w pasażu aaa i. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorwia, saé s 
i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro "Ty, ER) kolei państwowych (ul. Krasiokich L 6 


e 
y w 
dwórzu, schody H. drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 8 popoł., w święta od 9 przadpoł. do 13 w południe). R” 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółką, 


